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W walce z niemczyzną. 


Zadania mniejszości czeskiej. 


Kto baczniej przygląda się 
rozwojowi społeczeństwa cze- 
skiego, ten niejednokrotnie mu- 


siał zwrócić uwagę, że tak zwa- 
na „sprawa mniejszości“, CZy- 
li regulowanie wszelkich kwe- 
styi narodowościowych i społecz- 
nych w miejscowościach i okrę- 
gach, gdzie ludność czeska stano- 
wi mniejszość, jest niemal zawsze 
punktem zaczepienia do walk, spo- 
rów i reform. Ostatnie spisy lud- 
ności w Czechach, organizacya 
szkolnictwa, uprzemysłowienie i 
gospodarka krajowa słowem, 
każdy przejaw czeskiego Życia 
społecznego związany jest z ową 
piekącą sprawą, którą czesi nazy- 
wają często swojem „być albo nie 
DY. 

Pierwsza faza odrodzenia cze- 
skiego polegała na zbudzeniu się 
językowem. Dopiero po r. 1848 
rozpoczyna się w Czechach ogól- 
ne uświadomienie polityczne; na- 
ród zapragnął rozwijać się samo- 
dzielnie, chce zdobyć prawa oby- 
watelskie dla języka rodzimego, u- 
siłuje ująć ster gospodarki w 
swym kraju. „Jeśli w drugiej fa- 
zie naszego odrodzenia narodo- 
wego — powiada prof. Bohacz, 
wybitny znawca „kwestyi mniej- 
szošci“ — doszliśmy już tak dale- 
ko, że, z wyjątkiem uciskanych 
miast na Morawach i Śląsku, za- 
garniętych w ręce niemieckiego 
przemysłu, we wszystkich trzech 
dzielnicach kraju jesteśmy pana- 
mi na swym gruncie, to w fazie 
trzeciej, kiedy ma dokonać się o- 
stateczne odrodzenie narodu, po- 
zostaje nam jedyna troska, aby na 
przyszłość nie utracić z naszej ca- 
łości narodowej ani jednej duszy 
czeskiej“. 


Oto rdzeń problemu „mniej- 
szości“; tu już nie chodzi o nowe 
zdobycze uświadomienia narodo- 
wego, lecz o samoobronę, o nie- 
rozproszenie zdobytych sił. 

I rzeczywiście — przypatrz- 
my się, jak czesi opanowują zwol- 
na coraz więcej miast, siół i wio- 
sek, które uprzednio nie mogły się 
ostać przed falą germanizacyi, ka- 
pitału i gospodarki niemieckiej. 
Zdziałano już bardzo wiele, ale to 
jeno część pracy, jaka leży przed 
narodem czeskim. 

W r. 1900 na ziemiach cze- 
skich w miejscowościach o cha- 
rakterze oficyalnym czysto nie- 
mieckim było 800.000 czechów; o- 
becnie liczba ta dochodzi do milio- 
na. Nic więc dziwnego, że obrona 
tak poważnej części narodu przed 
germanizacyą jest jednem z naj- 
doniošleiszvch zadań społeczeń- 
stwa. 

T. zw. „mniejszości czeskie“ 
powstały dopiero pod koniec ubie- 
giego stulecia, gdy uprzemysłowie- 
nie całej Austryi wogóle zaczyna 
modyfikować charakter rolniczy 
ziemi czeskiej. Dziś tylko na Mo- 
rawach przeważa rolnictwo. Na 
południu Czech, gdzie gleba sto- 
sunkowo jest malo urodzai- 
na, rozwiia się w latach 1870—80 
groźna emigracya do Rosyi, Chor- 
wacyi, szczególniej zaś do Amery- 
ki. który to objaw znika w miarę 
uprzemysłowiania się kraju. Za- 
chodzi nieprzewidziana, lecz zrozu- 
miała zmiana stosunków. Prze- 
mysł powstaje przedewszystkiem 
w okręgach niemieckich Korony 
Czeskiej, albowiem niemcy posia- 
daią kapitały, a przytem popiera- 
ni są przez władzę. Tutaj ściągają 
też całe zastępy czechów, którzy 


uprzednio zmuszeni byli wędrować 
na daleką obczyznę. I oto ziawia 
się „kwestya mniejszości“. Zmien- 
czona oddawna ludność miejscowa 
uświadamia się pod względem na- 
rodowościowym i zwiększa szere- 
gami przybyszów; niemcy zaś sto- 
ją na stanowisku terytoryalnem i 
nie chcą przyznać tu czechom oby- 
watelstwa. 

„Kwestya mniejszości“ spro- 
wadza się więc do tego, żeby lud- 
ności czeskiej w okręgach, w któ- 
rych stanowi ona mniejszość, 
stworzyć takie warunki, by uni- 
knąć zniemczenia, a jednocześnie- 
by rozwinęła swe siły i stała się 
elementem niezależnym od usiłują- 
cej ją zgermanizować większości. 

O „mniejszości czeskie“ rozbi- 
ja się obecnie sedno polityki nie- 
mieckiej w Koronie Czeskiej, a na- 
wet w całej Austryi. Zawieszenie 
autonomii czeskiej, abstynencya 
sejmu czeskiego, opłakany stan 
finansowy gospodarki krajowej — 
oto wynik walki w Czechach, za 
kulisami której kryje się 
stya mniejszości“. 

Stanowisko niemców w danei 
sprawie jest na całej linii prawie 
nieprzychylne, albowiem rozsze- 
rzenie się wpływów czeskich na 
terytoryach uprzednio niemieckich 
pociąga za sobą osłabienie ogólnej 
ich polityki i supremacyi germań- 
skiej. Podnoszą oni z wrzawą, że 
czesi wdzierają się na grunt obcy, 
że narodowość niemiecka narażona 
jest na szwank i straty, przeto żą- 
dają od przybyszów zasymilo- 
wania się. Stanowisko to pod ża- 
dnym względem nie wytrzymuje 
krytyki. Przypuściwszy nawet, że 
są oni na rdzennie własnym grun- 
cie, czyż można wymagać, aby set- 
ki tysięcy przybyszów pozbyły się 
swej narodowości i kultury, w 
przeciwnym razie nie przyznawać 
im prawa do samodzielnego roz- 
woju?-Są to elementarne warunki 
pożycia! A więc walka jest nieuni- 
knioną: dwa organizmy muszą 
działać solidarnie, jeśli stanowią 
Życie całości, skoro zaś jeden z 
nich działa na niekorzyść drugie- 
go — powstaje konflikt. Oczywi- 
Ście, że czesi, dla których mniej- 
szości wiążą 'się organicznie z 
całym narodem, nie mogą zgodzić 
się i dopuścić do asymilacyi nie- 
mieckiej. 

Uświadomienie narodowe cze- 
chów, oparte już na głębszem pod- 
łożu kulturalnem, odpiera zakusy 
germanizacyjne. Niemcy już dziś 
widzą, że nie tak łatwo da się tu 
zniwelować element czeski, zmie- 
niają więc front i myślą nad kultu- 


„Kkwe- 


ralnemi środkami walki. A więc, 
według nowszych, postępowszych 
zasad, asymilacya winna odbyć się 
drogą ewolucyi, uświadomienia, 
pracy społecznej. Zakładanie to- 
warzystw, czytelni, ognisk kuitu- 
ralnych wciągnie zwolna cze- 


chów w kadry niemieckiego ży- 


wiołu, a szczytem owej działalno- 
Ści kulturalnej (!) ma być zagłu- 
szenie poczucia narodowościowc- 
so u czechów. 

Dotychczas trudno zauważyć 
rezultatów powyższej działalności, 
natomiast uderzają brutalne środ- 
ki walki. Któż nie zna przebiegu 
spisu ludności, statystyk sztucz- 
nvch? Ileż to ludu czeskiego, pra- 
cuiącego u niemieckich faLrykan- 
tów i obszarników, z obawy pozba- 
wienia go zarobku musi podawać 
się za niemców? A sprawa oświa- 
ty i szkoły? Fabrykant nie pozwa- 
la, aby robotnik posyłał dzieci do 
szkoły czeskiej. A głosowania, a 
wybory? Trzeba dać głos na niem- 
ca, skoro zarabia się u niego. 

Mimo to wszystko, niemcy 
twierdzą, że im właśnie grozi nie- 
bezpieczeństwo, chociaż nie ulega 
wątpliwości, że z rdzennej swej 
ludności nie utracili ani jednej ,.du- 
szy“ na rzecz sprawy narodowo- 
ści czeskiej, czesi zaś mogą wyka- 
zać straty ze swej strony. 

Osia poniekad walki o czeskie 
„mniejszości jest sprawa szkolni- 
ctwa. Trudno. tu wyszczególnić 
szykany i przeszkody. jakie. nie- 
mieckie gminv i urzędy stawiaia 
czechom w zdobywaniu placówek 
oświatowych. To też żąda sie tu 
przedewszystkiem, aby szkolnic- 
two czeskie bvło kierowane przez 
czechów: w innym wypadku nie 
można spodziewać sie dobrej woli 
tam. gdzie panuie antagonizm i ry- 
walizacya w całei pełni. Okregi 
„mniejszościowe muszą dążyć do 
utworzenie własnych rad szkol- 
nych. Obecnie przedstawicielami 
czeskich sekcyi oświatowych są 
przeważnie niemcy. nic wiec dzi- 
wnego, że sprawa zakładania no- 
wych szkół dla czechów jest błe- 
dnem kołem. mydleniem oczu obie- 
cankami. Zależność szkolnictwa 
czeskiego od rad niemieckich iest 
główną usterką ustawy oświato- 
wej. : 

Przeszkody, jakie niemiecka 
wiekszość stawia szkolnictwu cze- 
skiemu, motywuje ona w sposób 
zbyt naiwny: mniejszość winna 
zastosować się do większości, a 
więc choćby ze względów ekono- 
micznych zbyteczne są szkoły 
czeskie w owych okręgach. Prze- 
oczają jednak fakt, że tu nie cho- 


dzi o dziesiątki, lecz o całe setki 
i tysiące dziatwy. Norma ilościo- 
wa, według której zakłada się: 
szkoły, jest zbyt wygórowana, 
czesi więc domagają się w tym 
kierunku reformy, albowiem zale- 
ży im przedewszystkiem na pod- 
trzymaniu najsłabszych względnie 
osad mniejszościowych. i 

Obok szkolnictwa, niemniej wa- 
żnym czynnikiem zabezpieczenia 
„mniejszości jest wzmocnienie 
ich ekonomiczne. Praca w tym kie- 
runku poczyniła zaledwie pierwsze 
kroki. Zajęcie choćby małych pla- 
cówek ekonomicznych ułatwiłoby 
ściślejsze zrzeszenie się gmin cze- 
skich, a wogóle pracę kulturalną w 
owych okręgach. Tu otwiera się 
duże pole działalności dla czeskich 
banków ziemskich, kółek- rolni- 
czych i spółek przemysłowych, u- 
możliwiających stopniowe zakupy- 
wanie ziem, nabywanie narzędzi 
i inwentarza, zakładanie wreszcie 
sklepów etc. ` 


W innych warunkach trudno - 
oczekiwać, żeby odosobnione i nie 
zorganizowane „mniejszości“ cze- 
skie mogły skutecznie prowadzić 
walkę z nierówną siłą kapitału i 
organizacyi niemieckiej. 

Wielkie zasługi w tei 
dzinie położyły tak zwane „Na- 
rodni Jednoty'. Działalność ich: 
do niedawna zwrócona była 
przedewszystkiem w kierunku u- 
świadomienia narodowego; obec- 
nie coraz szerzej zakreślają one 
koło swych wpływów, stając się 
szańcami wojujących „mniejszo- 
Sci“. Bo, jak już nadmieniliśmy,nie 
wystarcza samo uświadomienie lu- 
du tam, gdzie warunki ekonomi- 
czne są silniejsze od uczuć i sen- 
tymentu; rozciągają one swą sieć 
nad całokształtem życia jednostki 
i zbiorowości, ujmują w formę nie 
mal że duszę ludzką. Trzeba w 
nie uderzyć, wzmocnić szczeble 
własnej gospodarki, własnej poli- 
tyki i samodzielności, a dopiero 
wówczas w Czechach rozwinąć. 
się może indywidualne życie na- 
rodu. xe 

„Jest największy czas — po-- 
wiada prof. Drtina, znany polityk ` 
czeski — żeby społeczeństwo cze- 
skie uświadomiło sobie polityczne 
znaczenie „mniejszości. Są one 
żywym protestem przeciw niemie- š 
ckiej hegemonii w państwie. Ich 
postęp narodowy i kulturalny jest 
warunkiem postępu demokratycz- 
nego w ustroju politycznym całe- 
go państwa“. — To program dzi- 
siejszy. 


W. Roman Wegnerowicz. 
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Współczesne malarstwo belgijskie. 


Od epoki Odrodzenia poczyna- 
iąc, malarstwo belgijskie różni się 
od czysto wewnętrznej ekstazy, Su- 
roweji, religijnej prostoty niemiec- 
kich mistrzów, Diirera lub Kranacha, 
i od pełnych elegancyi i umiaru, lecz 
często powierzchownych malarzy 
Odrodzenia fracuskiego, jak: Jan 
Fouquet, Perreal Chantilly i in. 

I w dobie obecnej malarstwo 
belgijskie różni się zasadniczo od 
francuskiego i niemieckiego, two- 
rząc dziwny amalgamat zmysłowo- 
ści i idealizmu, codziennych trosk i 
mistycznej tęsknoty. 

Uderzajiący dowód mieliśmy 
na wystawie wszechświatowej 1910 
roku, gdzie obrazy belgijskich ma- 
larzy odbijały przez swói koloryt 
od dzieł francuskich i niemieckich 
mistrzów, płonąc niezrównaną Świe- 
tnością barw i blasków. 

W ostatnich latach ruch sepa- 
ratystyczny między  flamandami 
i walonami, który przejawił się tak 
wybitnie w dziedzinie języka  (ila- 
mingants et fransquillons) ogarnął 
wszystkie dziedziny życia Belgii, 
przeniknąwszy i w dziedzinę sztuki. 
Postanowiono wyodrębnić flamandz- 
ką i walońską szkołę sztuki. Jules 
Dćstres, wybitny działacz społeczny 


i zarazem znakomity krytyk malar- 
stwa, w całym szeregu broszur i od- 
czytów głosił konieczność wyodrę- 


bnienia flamandzkiej i walońskiej 
sztuki. 
Naprzykład Konstanty Meu- 


nier — mówiąc o malarstwie, niepo- 
dobna tego jeszcze znakomitszego 
rzeźbiarza, niż malarza, nie wymie- 
nić — najgenialnieiszy bezpornie bel- 
giiski artysta, czerpał swoje tematy 
z walońskiej krainy „pays noir“, skąd 


Laermans. Droga do spoczynku. 


pochodzą jego typy górników i hu- 
tników; flamandzkie zaś wybrzeże 
morskie dało nam jego „Rybaków“, 
„Poławiaczy krewetek“, „Tragarzy 
portowych“ i t. d. Meunier zmarł 
przed kilku laty, lecz duch jego 
żyje dotąd potężnie w sztuce belgij- 
skiej. Stworzyłon licznych uczniów 
i naśladowców, gdyż od iego twór- 
czości, choć nieco surowej, szedł sil- 
ny, narkotyczny powiew, zapładnia- 
iący następców  nieznanemi dotąd 
walorami estetycznemi, pięknem i 
dostojeństwem fizycznej pracy. 
Sceny z życia ludu roboczego 
malował również De Groux, artysta 


T. Khnopff. Samotna, 


Współczesne malarstwo belgijskie. 


De Braekeleare. Bajka. 


Rzeżnik. 


A. Leveque. 


Powrót z kościoła, 


Courtens. 


T. 


T. Khnopff. Studyum do Izoldy. 


niezaprzeczenie zdolny, lecz które- 
so talent gasiła niejako wielka sła- 
wa współczesnego mu Meunier'a. 
Emil Claus nazwany został przez 
któregoś z krytyków malarstwa 
„Poetą godzin, dnia i miesiąca roku“. 
Wistocie, te same tematy, te same 
krajobrazy, czasami iedno i to sa- 


mo drzewo, pole. łąka powtarzają się. 


Współczesne malarstwo belgijskie. 


w kilku i kilkunastu obrazach; je 
dnak żyją zawsze innem życiem, 
które nadają im jesień, zima, czy la- 
to, poranek, południe, czy godzina 
zmierzchu. 

Przeciwieństwem niejako Clausa 
jest Braekeleare, malujący prawie 
zawsze martwe, stojące wody. 
kanały, zieloną pleśnią pokryte i u- 


Fabryka cygar w Sewilli. 


K. Meunier. 


T. Khnopff. 


Most w Tosset. 


marłe miasto Bruges. Braekeleare. 
podobnie jak w poezyi Rodenbach, 
ukochał bowiem to „umarłe miasto“, 
będące ulubionym tematem 
brazów. 
Braekeleare w swych obrazach, jak 
„Pogrzeb wiejski* lub „Bajka“. 
Heymans, Nys, Franz Simon, 


Van Rysselberghe Gaillards malują 
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Współczesne malarstwo belgijskie. 


obrazki rodzajowe. Żyje w ich o- 
brazach poezya starych sprzętów, 
owych pięknych, glinianych fla- 
mandzkich „potteries“ i mosiężnych 
lamp flamandzkich o osobliwych 
kształtach, w których oliwa zdaje 
się syczeć  monotonną pieśń cicho 
i iednostainie przepływających go- 
dzin. Jest w tych wszystkich ro- 
dzajowych obrazach stylizowana 
poezya domowego wnętrza flamandz- 
kiego. 

Odrębne zupełnie stanowisko, 
wśród tych malarzy belgijskich, roz- 
kochanych w pięknie rodzimej zie- 
mi, zmysłowych i unikających sta- 
rannie wszelkiej ideologii, zajął Au- 
gust Leveque. 
_ W pierwszym swoim obrazie 
„Rzeźnik“, świetnym pod względein 
techniki malarskiej, skrajny realista 
przerzucił się nagle w dziedziny re- 
ligiino-filozoficzne i stworzył cały 
cykl obrazów: „Skarby szatana“, 
„lmperya*, „Miłość dusz“, „Szkoła 
Platona“. Leveque wytworzył całą 
szkołę filozofujących malarzy, lecz 
ruch ten, oczywiście, nie mógł się 
zbyt silnie zakorzenić. 

Eugeniusz Laermans jest mala- 
rzem ludzi milczących i rzeczy, któ- 
re mówią same za siebie. Więc: 
stojące wody, których nie poruszy 
żaden ħuragan, ciemnie, gęstwiny 
leśne, gdzie nie przedrze się żaden 
promień słońca, lub poczerniałe ze 
starości mury cmentarne. Ludzie 
jego obrazów maią ów cierpki patos, 
który widzimy w niektórych rze- 
¿bach Meuniera, a który tylko wiel- 
kie, silne talenty oddać potrafią. 
Naipiękniejszym z obrazów Laerman- 
sa jest „Droga do odpoczynku“. 

J. Doudelet tworzy obrazy, mce- 
gące być doskonałą ilustracyą do 
dramatów Maeterlincka. Jakieś sta- 
re zamki o nieznanej nigdzie, nie- 
istniejącej architekturze; wieże bar- 
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Emil Claus. Pastwisko w słońcu. 


dzo wysokie; blade dziewice o wy- 
razie oczu głębokim i naiwnym za- 
razem, jakie mieć musiały Selyzetta 
lub „Księżniczka Malena*. 

Franz Courtens jest nawskroś 
malarską organizacyą duchową. Po- 
za fornią, barwą i światłem nie i- 
stnieje dlań na tym Świecie nic. Je- 
dyną abstrakcyą, która go zaimuie, 
jest linia geometryczna, większą lub 
mniejszą intensywnością Światła wy- 
raża całą swoję skalę wrażeń. uczuć 
i nastrojów, a koloryt jest dla niego 
niewyczerpanem źródłem artystycz- 
nych rozkoszy. Do krajobrazu Cour- 
tensa nie można zastosować słynne- 
go powiedzenia Amiela, że „Krajo- 
braz jest stanem duszy“, ale nie 
można go też nazwać realistyczną 
fotografią z natury. Krajobraz Cour- 
tensa- jest uciechą dla zmysłów, ta- 
ka w nim gra świateł, ruch i czy- 
stość barw nieporównana. 

Odrębne zupełnie stanowisko 
wśród malarzy belgijskich zajął 
Ferdynand Khnopff, artysta, podo- 
bnie, jak Meunier, cieszący się sła- 
wą  wszechświatową. Jego subtel- 
ność, iego wysoka kultura umysło- 
wa sprawiają, że jest on poniekąd 
wyjątkiem. śród tych belgiiczyków, 
z których większość zachowała bez- 
pośredniość, prostotę i nawet pewne 
nieokrzesanie, właściwe ich przod- 
kom, średniowiecznym mistrzom 
sławetnego cechu malarskiego. Bel- 
giiscy malarze, oprócz nielicznych 
wyjątków, krzepko tkwią w życiu 
ojczystego kraju i z niego czerpią 
swoje tematy. Khnopff natomiast 
jest artystą kosmopolitycznym, któ- 
rv mógłby zarówno być belgiiczy- 
kiem. jak francuzem czy niemcem; 
dodaimy jednocześnie, że jest arty- 
sta wielkiej miary. Ma on w sobie 
naturalny, a zarazem Świadomy 
smutek i zadumę; dlatego nazywają 
go często pesymistą i intelektualistą. 
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Doudelet. W pracowni alchemika. 


Uczucie żyje w nim równie silnie, 
jak myśl; iego pesymizm jest ra- 
czej melancholią, będącą zasadni- 
czym tonem jego obrazów. Khnopff 
jako samotnik, kocha morze, skąd 
dla twórczości jego biją niewyczer- 
pane źródła. Maluje także chętnie 
postacie kobiece. 

Khnopff różni się stanowczo od 
większości belgów, malujących sze- 
rokiemi, silnemi pociągnięciami pę- 


"dzla, używaiących kolorów silnych, 


wyraźnych i stanowczych. Maluje 
drobnemi, ale pełnemi precyzyi po- 
ciągnięciami pędzla, a jego koloryt, 
jak słusznie się wyraził Wilden Du- 
mont: „iest cieniowany, rozwiewny 
i nieokreślony, iak muzyka“. 

Obok tych  naiwybitnieiszych 
malarzy, znanych i uznanych w 
swoim kraiu i poza iego granicami, 
maluje w Belgii cały szereg młod- 
szych artystów, stanowiących na- 
dzieję i przyszłą chlubę belgiiskieg 
malarstwa. jak: Emil Fabre, Jerzy 
Bernier, Wiktor Gilseul, Renć Jans- 
sens. Jakób Smits i inni. 

Inni jeszcze, iak naprzykład: 
Rassenfosse, Rosier Vandeer, wstę- 
puią w ślady owych nieporówna- 
nych flamandzkich portrecistów z e- 
poki Odrodzenia. 

Niepodobna w krótkim szkicu 
wymienić nawet z nazwiska i tytu- 
łu dzieł tej całej świetnej pleiady 
belgiiskich malarzy. 

Wystarczy powiedzieć, że bel- 
giiskie malarstwo nietylko żyvie 
świetnie i silnie, lecz wciąż się roz- 
wija i doskonali, bo chociaż ci wszy- 
scy artyści czerpią hojnie z przebo- 
zatej skarbnicy swojego Odrodze- 
nia, lecz pozatem szukają nowych 
dróg i nowych Środków ekspresyl. 
Twórczość ich płynie wciąż naprzód 
z silną, wieczyście nową falą współ- 
czesnego życia. 


Bruksela. Czesław Halicz 


DAL 


Z powodu ostatnich odkryć 


biologicznych otrzymaliśmy od 
naszego sprawozdawcy kulka 
arcyciekawych uwag. 


Zdaie się, że o miłości panują 
naimylniejsze śród ogółu przekona- 
nia. Jest to poprostu skandaliczne z 
racyi popularności, jaką to uczucie 
„cieszy się“ (iak pisano niedawno) 
Śród ogółu i śród poetów. Socyolo- 
gowie Świata zgadzają się, mniej- 
więcej, na to, że istotnie „Światem 
rządzi głód i miłość*. Potężne te 
dwa instynkty górują ponad wszy- 
stkiemi innemi czynnikami dynami- 
cznemi w społeczeństwie. Jaki inte- 
res miała natura, obdarzając nas 
zdolnością do odczuwania głodu, — 
o tem wiemy wszyscy dość dokła- 
dnie. Głód, mianowicie, pobudza nas 
do wyszukiwania sobie pokarmów, 
koniecznych do odnawiania tkanek, 
ciągle przez życie zużywanych. Ale 
jaki interes miała natura, dając nam 
eed płciowy i uczucie miłości? 
To zostało dopiero w -ostatnich cza- 
sach lepiej roziaśnione 

Wyobraźcie sobie, czytelnicy, 
Ze nowsze badania obaliły zupełnie 
hypotezę Schopenhauera, — która 
zdawała się tak dobrze tę sprawę tłó- 
maczyć. Wedle tei hypotezy, popęd 
płciowy był tylko pułapką, jaką zło- 
Śliwa natura stawiała osobnikom, 
aby zmusić ich do rozmnażania się. 
Osobniki są pociągane ku sobie przez 
obietnicę chwilowej rozkoszy, a ce- 
lem tego pociągu miało być zape- 
wnienie trwania gatunku i ciągłości 
Życia. Wedle wyrażenia żargonu 
warszawskiego, osobnik brany był 
tu przez naturę „na kawał“. 

Zgrabne to tłómaczenie obalaią 
badania przyrodnicze, które od da- 
wniejszego już czasu wskazały na 
fakt, że natura zna  nairozmaitsze 
sposoby rozmnażania życia i utrzv- 
mania gatunków, bez uciekania się 
do podstępów i „kawałów“. Naipo- 
spolitszy i naiprostszy jest: dziele- 
nie się organizmu na dwie części. 
7 jednej istotki robią się dwie, z ka- 
Żdei następnej znowu dwie, — i tak 
dalei. Inny sposób, to pączkowa- 
nie. W jednem jakiemś miejscu ży- 
wej istoty narasta druga żywa 
istotka, jakby guz; w  stosownei 
chwili odrywa się ona od istotki ma- 


cierzystei i prowadzi samodzielne 
Życie. Zresztą, rośliny rozmnażają 
się przy pomocy płci, — a przecież 


nie można tu mówić ani o popędzie, 
ani o rozkoszy, ponieważ wogóle ro- 
śliny żadnych uczuć nie doznają, 
nie maiąc do doznawania takiego 
żadnych organów. 

Wszystko to już Schopenhaue- 


Do czego potrzebna jest łoża 
===== < T Au SP 
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rowi powinno było wskazać, że iego 
teorya jest mylną, a, conajmniej, nie- 
dość powszechną. Natura bowiem 
tylko do wyższych ustrojów stosuje 
takie przemyślne pułapki. Skoro je- 
dnak umie ona osiągać swe cele i bez 
pułapek, przeto potrzeba, a przynaj- 
mniej konieczność ich tylko w ta- 
kim razie dałaby się wytłomaczyć, 
gdyby przypuścić, że natura jest da- 
mą, bardzo znudzoną i chcącą się 
zabawiać złośliwemi figlami. 

Od pewnego już czasu przyro- 
dnicy zajęli się sprawą rozmnażania 
istot żyjących bez udziału płci. 
I sprawę tę powierzyli doświadcze- 
niu. Przyrodnik amerykański w 
San Francisko, Loeb, doszedł do za- 
dziwiających rezultatów. Brał jaj- 
ka niezapłodnione różnych stworzeń 
i poddawał ie rozmaitym wpływom 
fizycznym i chemicznym; kładł je 
w nairóżniejsze roztwory soli, pod- 
dawał rozmaitym temperaturom, 
przepuszczał przez nie prądy ele- 
ktryczne rozmaitego napięcia. I w 
rezultacie — jajka poczęły się roz- 
wijać i dawać nairóżnieisze formy 
ewolucyi, identyczne z formami na- 
turalnego rozwoju. Te doświadcze- 
nia Loeba wzbudziły powszechną 


sensacyę i w swoim czasie dawali- 
śmy o nich czytelnikom „Świata“ 
szczegółowe  informacye. Ale nie 


sam Loeb, ani on pierwszy. na drogę 
tych nadzwyczainych doświadczeń 
wkroczył. Już przed nim francuscy 
biologowie: Giard i Boveri, otrzy- 
mali rozwói komórek, pozbawionych 
iądra. A Delage'owi udało się na- 
stępnie wyhodować z niezapłodnio- 
nego jaika dwie żywe istotki o ła- 
cińskiei nazwie, aż do ich doirzało- 
Ści. Zdechły one dopiero po wy- 
kształceniu sobie prawie w szystkich 
organów życia. A Delage o tę śmierć 
obwinia siebie: nie nauczył się ie- 
szcze wvchowywać sztucznie takich 
istot z dostateczną doskonałością. 
Tak oto powstał osobny dział 
biologii doświadczalnej: Partheno- 
geneza, po polsku: Dzieworództwo. 
Delage. wraz ze swą pomocnica. pan- 
ną Goldsmith, puścili świeżo książ- 
kę całą, gdzie ta sprawa onisaną jest 
dokładnie, o ile dziś ią nauka zbada- 
ła. Rzecz dziwna: socyologowie 
zauważyli. że u ludów pierwotnych 
przekonanie o dzieworództwie bar- 
dzo iest rozpowszechnione, a nawet 
narody, dziś ucvwilizowane, doszły 
do pojęcia oicostwa na drodze szcze- 
zgólniejszei i śmiesznei fikcvi. która 
nakazywała oicu dziecka — symulo- 
wać przez czas pewien — macie- 
rzyństwo. Komiczny ten obyczaj 


e 


był tak, zdaje się, powszechnym, iż 
stanowił konieczną fazę postępu ro- 
dziny. 

Jednak — do czego naturze po- 
trzebną jest miłość? 

Jak widzimy z całego szeregu 
przytoczonych faktów, bynajmniei 
nie do utrzymania życia gatunku. 
Cała botanika oponuje temu. A w 
ostatnich czasach i zoologia wpisała 
się w szeregi tei opozycyi. 

Więc? 

Uczucie miłości 
naturze do popychania Świata w kie- 
runku postępu. Gdyby świat znaj- 
dował się w stanie równowagi, sta- 
tyki, gdyby był on raz na zawsze 
ustalonym i określonym. gotowym 
i skończonym, nie byłoby powodu 
tworzyć uczucia miłości, ani nawet 
rozdziału płci wogóle. Każda istota, 
albo niektóre z nich, wybrane spe- 
cyalnie, rodziłyby osobniki takie 
Ściśle, jak one same. Ale naturze 
idzie naiwidoczniej o to, aby two- 
rzyły się i osobniki — inne, aniżeli 
te, iakie są. I w tem leży sekret płci, 
tajemnica miłości. Chodzi tu o po- 
mieszanie największe ze sobą indy- 
widuów, aby z pomieszania składni- 
ków takich powstawały nowe i cie- 
kawe składniki. Dlatego w świecie 
ludzkim od naiwcześniejszych cza- 
sów pojawiają się zakazy łączenia 
się rodzeństwa. Dlatego dziki robi 
po żonę wyprawę do szałasów są- 
siada. Dlatego naisilniei pociągają 
sie ku sobie dwa osobniki iaknaibar- 
dziej różne. Prawo przyciągania się 
kontrastów, oddawna spostrzeżone 
przez poetów, znajduje tu biologicz- 
ną podstawę i racyę. Nawet na 
drzewach, obdarzonych każde obu 
organami rozmnażania: słupkami i 
pręcikami. w innym zwykle czasie 
otwieraią się słupki. a w innym doi- 
rzewają pręciki: albo bywa, że słu- 
pki są wyżei wyrosłe, aniżeli pręci- 
ki. — tak, że w obu razach konie- 
cznem jest pomieszanie się osobni- 
ków, nawet hermafrodycznych. 


Lester Ward w swei „„Socyolo- 
gii Czystej“ wyraźnie wypowiedział 
to prawo natury. Miłość jest czyn- 
nikiem nie konserwacyi. ale, wprost 
przeciwnie, ewolucyi. postępu, zmia- 
ny. udoskonalenia. A ktoby w udo- 


skonalenie nie wierzył, ten musi 
przyjąć przynajmniej urozmaicenie, 


zróżnicowanie, wytworzenie nowych 
typów, nowych rodzajów. W każ- 
dym więc razie — wzbogacenie ży- 
cia. Miłość nie utrzymuje przeto 
świata w normie, ale popycha go na- 
przód, wypycha z normy, wlewa go 
w nowe formy. 

Można więc uważać dwie głó- 
wne siły świata żyiącego: głód i mi- 
łość za dwie różne funkcve. Głód— 
to siła konserwatywna. Miłość — to 
siła rewolucyjna. Obie są konieczne. 
Obie reżyseruią wielkie widowisko 
Życia. na  obięcie potęgi i wspa- 
niałości którego 


rozumu, ani wyobraźni. 


Dr. Voks. 
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Nasz dorobek poetycki. 


„Wiersze niektóre” Czesława. 


Kiedyś śpiewał wdzięczne ma- 
drygały i sławił zgrabnie zaloty. 
Znała go i zna Polska cała, bo chęt- 
nie wpisywały śliczne ręce dziew- 
częce arabeski Czesława w swoje 
Karneciki. I je- 
żeli kaprysiły | 


Serduszka == 
to tylko w 
rytm jego 


„Capricci'ów*. 
Uczył się też 

młodzian 
Czesławow- 


skich piosc- 
nek; niemi 
przecież naiła- 
twiei  trafiało 


się na połów ': 
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wszyscy są- Czesław Jankowski. 
dzin ze- CZE- 
sław... 


„Pił życia prawdziwe nektary*. 


Poetycki lekkoduch nie mówił 
jednak wszystkiego w swych wier- 
szach. Spisywał tylko „na listku 
róży“ dzieje zwykłej treści: 
nieduży. 


Miłości poemat 


I było dla wszystkich tajemnicą, 
skąd się wzięła sumienna monogra- 
fia „Powiat oszmiański', skąd na 
łamach dzienników ten poeta moty- 
lowych tęcz rozsnuwa z paięczą 
cierpliwością i pracowitością nie- 
zwykłej erudycyi, wielkiego tempe- 
ramentu i werwy artykuły. Zalotnik 
każe narodowi o jego potrzebach, 


JAN PIETRZYCKZ. 


Przyjdziecie od cmentarza Ścieżką księżycową, 
Gdy przyzwie was guślarza modlitewne słowo. 
Gdy się lipy odwieczne w wietrze rozkolyszą; 
Do kaplicy wpłyniecie księżycową ciszą. 


l oto jodła żagwią zahuczy otiarną, 


W misach będzie miód złoty i gorczycy ziarno. 
Dla pamięci ożyją waszych wspomnień ślady, 
Gdy zanucą swe pieśni srebrnowłose dziady 


Beati mortui. 


zgrabuy tańcerż, szepczący za wa- 
chlarzem słowa odurzenia,. wylicza 
ekonomiczne wysiłki i zachęca do 
wytrwania w pracy i boju o lepszą 
przyszłość. I byłaby tajemnicą nadal 
dla wszystkich duszaC. Jankowskiego, 
gdyby utarty szablon naskórkowego 
traktowania poezyi istniał do dziś. 
Krytycy pozytywistycznej szkoły 
uznawali tylko wiersze o temacie 
budującym, o tendencyi wyraźnej, 
a nie mogli przypuścić, że człowiek 
polotu i kultury może równocześnie 
kochać się w szeleszczących jedwa- 
biach i czcić muskularne ramię, wy- 
kuwające z granitu fundamenty ży- 
cia narodowego. Jakże bowiem to 
pogodzić, że czarnooki uwodziciel 
serc, Ferdynand Lassale, równo- 
cześnie organizował proletaryat zje- 
dnoczonych Niemiec i budził w ser- 


cach niewieścich płomienie? Jak- 
że przypuścić, że bohater, co się 
„pierwszym  ułanem Polski znał“. 


za wachlarze lubił chętnie zaglądać 
i był wśród nich mile widziany? 
Krytyka wolała nie szukać roz- 
wiązania tei psychologicznej... za- 
gadki. Wydawała sąd ryczałtowy, 
milcząc o jednej lub drugiei cnocie. 
Z Jankowskim iednak niełatwo się 
w ten sposób uporać. Wprawdzie 
chwalono go i ganiono — tak od ie- 
dnego zamachu, zależnie od stronnic- 
twa politycznego, ale przecież nie 
o to chodzi. Wartoby . spojrzeć 
wgłąb jego igrająceji, wdzięcznej, 
zalotnej, niekiedy melancholijnej 
piosenki. Wartoby odszukać ten 
wspólny grunt, z którego wyrastały 
delikatne, pieszczotliwe  mimozy 
sztuki i kwitła buina roślinność po- 
wszedniej, ciężkiej, żmudnej pracy. 
Nie przekwilił przecież Czesław 
Jankowski chwil dla narodu wa- 
żnych. Wezwany na posterunek, 
staje, jak żołnierz. Jedzie do Peters- 
burga bronić praw swego  społe- 
czeństwa, gdy go wybrano na posła. 
Redaguje „Kuryer Litewski“, sekre- 
tarzuje w dawnym petersburskim 
„Kraju“, nerwowo trzyma rękę na 


pulsie życia naszego i ościennego i 
obiaśnia ogół polski, informuje, ra- 
dzi, uczy. 

Obecnie wydał znów wiązankę 
swoich „niektórych _ wierszy**). 
Znów roztoczył motylową zwiewność 
i upojność, znów nęci czarami swe- 
go kunsztu i swobody. Któż bowiem 
Z poetów naszych umie niefrasobli- 
wie zaśpiewać pod dźwięk mandoli- 
ny: 

Był sobie pan. O takich już 

Dzisiejsze damy nie śnią! 

W okna bukiety rzucał róż 

I tkliwiąc wiele tkliwych dusz 

Ci di ri bam, 
Ci di ri bam, 
Dla pięknych dam 
Przygrywał pieśń za pieśnią 
Na wdzięcznej mandolinie 
Ach! 


Na mandolinie... 


Każdy inny wzywałby bogów 
Pomsty lub Zachwytu — tylko Cze- 
sław Jankowski potrafi upoiną wy- 
pić krużę i natychmiast z  wdzię- 
kiem powiedzieć: 

Dwie łzy, półuśmiech i kaprys niewieści... 
Ten utwór, pani, niechai tobie służy, 
Wspomnii, gdy krótkość jego cię oburzy, 
Że dzieje szczęścia mego w tei powieści 
Na listku róży... 


Obok wierszy oryginalnych dał 
Jankowski w tym zbiorku misterne 
przekłady z Bćrangera, Maeterlin- 
cka, MRichepina, Sully-Prudhomna, 
Lorisa, Baumbacha, Bierbauma, 
Presbera, Burenina i Stielera. 

Kto zna poezyę Jankowskiego— 
nie trzeba mu polecać „Niektórych 
wierszy“. A wobec tego, że w Polsce 
niema, pewno, kulturalnego człowie- 
ka, któryby z piosenką Czesława nie 
przemarzył chwil kilka, to należy 
się spodziewać, że i te obecnie wy- 
dane wiersze prędko znajdą się w 
objęciach tęskniących, w ramionach 
oddanych. 

Eustachy Czekalski. 


*) Czesława Jankowskiego „Wier- 
niektóre“. Kraków. G. Gebethner 
1913. 


sze 
i S-ka. 


Lecz do cmentarza wrót nie pukam razem 
Z ciżbą, gdy jęczą wichry listopada. 


l w krwawego płomienia szałirowym dymie 


Na tę jedne noc wskrześnie wasze zmarle imię! 


a ZE "Bolesna ballada. 


Często zawoje czarne i twarz blada 


Dla myśli mojej są śmierci obrazem: 


Cmentarzem jest mi świat wówczas, gdy słońce 
Majowych blasków zaleje go falą, 

Gdy wiatr rozszepce tonie wód i drzewa, 

Fiotki pragnienia skrywają gorące, 


W róż płatkach słodkie płomienie się palą 
A słowik w liściach wezwanie nam śpiewa. 
Gdy dech miłosny cały świat przewiewa 


I w tan się dziewcząt słaniają kibicie, 
Wówczas pomiędzy mnie a słorice skrycie 
Twarz się wślizguje, blada, w czarnych woalach. 


Przcłożyła Julia Dicksteinówna. 


W DZIEŃ ZADUSZNY. Z pośród celniejszych rzeźb na Powązkach. 


1) Grób rodziny Jakubowskich. 2) Grób Konstantego Wojciechowskiego. 3) Grób rodziny Bielskich. 4) Grób rodziny Duninów. 
5) Grób Franc. Pomian-Zakrzewskiego. 6) Grób Komorowskiego. 7) Grób rodziny Krausharów. 8) Grób Władysława Podkowiń- 
skiego. 9) Grób rodziny Raciborowskich. 
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Niszczejące zabytki przeszłości w najbliższych okolicach Warszawy. 


1) Sarkofag „rozmyślań? w parku Wilanowskim, zabytek z epoki romantyzmu. 


3) Napis na obelisku w ,,Gaiu wspomnień”. 
w parku Mokotowskim. 


Zabytki przeszłości. 


Na prawo od drogi wilanowskiej, za 
wzgórkiem służewskim, wśród topolowe- 
go gaju, wznosi się nad stawem obelisk 
kamienny z urną na szczycie; nieco z 
boku, między drzewami, widnieje sarko- 
fag klasycznych zarysów. 

Miejscowość ta zwie się Giucin i na- 
leży do dóbr wilanowskich. Trafić tam 
łatwo, u wiazdu bowiem do (iucina stoi 
strażnica mieiscowego gaiowego, zbudo- 
wana z czerwonej cegły, za nią zaś za- 
czyna się grobla, skąd wiedzie Ścieżka 
wgłąb lasku. Dostępu do gaju nikt nie 
broni. Dawna droga Królewska rzadko 
zabrzmi krokiem przechodnia, a z każ- 


dym rokiem gęstniejąca zasłona liści 
ukrywa przed okiem obecność pomni- 
ków. 


ramieniem nie 
przeciwległem 


Obelisk iest jednem 
istniejących już wrót; 


Fot. Maryana Fuksa, 


2) Obelisk przy wejściu do „Gaju wspomnień” w Gucinie. 


4) Grobowiec Bzurówny w parku Mokotowskim. 5) Miejsce dumania księżny Jabłonowskiej 


jest kamienny postument, ozdobiony 
siinksem. 
Na obelisku wyryto napis: 
GRANY 

poświęcony od przyjaciół pa- 
mięci Stanisława i Ignacego 
Potockich. Straż Gayu tego w 
navpóźniejsze czasy powierzoną 


jest tym, którzy cenią Cnotę i 


Zasługi publiczne. 


U podstawy obeliska odłamek kraty 
żelaznej z dawnych, nieistniejących 
wrót, zresztą całkowicie iuż niepotrze- 
bnych, gdyż żadne ogrodzenie gaju nie 


strzeże i krowy naiswobodniei przecho- 
dzą z łąk sąsiednich w gęstwiny i do 
Stawu. Sarkofag naśrodku polany w głę- 
bi lasku otaczają buine trawy i zielska. 

Na południowei stronie sarkofagu, 
na płycie marmurowei, uwieczniony na- 
pis: 

Stanisławowi Konst. 
Potockiemu, 
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Od 


6) Resztki sarkofagu, poświęconego pamięci Leonarda Maringa w posesyi N° 15 przy ulicy Zakroczymskiej. 


Prezesowi senatu Królestwa Pol- 
skiego, 
w miejscu założonem i ozdobio- 
nem przez niego, gdzie w dłu- 
gich, ciężkich cierpieniach lubił 
szukać pociechy i ulgi, wzniosła 
tę pamiątkę z X. Lubomirskich 
Potocka, małżonka, za spędzone 
z nim lat XLV w słodkiem i 
szczęśliwem pożyciu. 
Gucin dnia XV Września 
MDCCCZXI. 


północnej strony drugi napis: 
Pamięci rzadkich Braci i Oby- 
wateli Ignacego Marszałka W. 
X. L. i Stanisława, Prezesa Se- 
natu Królestwa Polskiego, w 
których czynnem i trudnem ŻY- 
ciu los dowiódł, że wszelkie 
światło i cnota nie zdołają dźwi- 
gnąć skazanych na upadek Na- 
rodów. 

Mostowski, minister K. P., wraz 


z żoną, z Potockich Mostowską. 
12 lutego 1822. 

Płyty sarkofagu już się rozpadają, 
podstawa zruinowana; jeszcze dwie lub 
trzy zimy i w gruzy padnie pomnik 
„Rzadkich Braci i Obywateli* w gaiu 
pamięci, poświęconym od przyiaciół z 
powierzeniem straży tym, którzy „cenią 
Cnotę i Zasługi publiczne". 

Z boku na polanie leżą szczątki ła- 
wy kamiennej, złożonej niegdyś z kilku 
płyt; na jednej z nich wyryty długi na- 
pis, dziś, niestety, już prawie nieczytel-- 


ny, odcyfrować bowiem można tylko 
początkowe słowa: 
Położenie wdzięczne miejsca 
było powodem...... St. K. Potoc- 
ki Prezes Senatu...... R. ISII do 


wybrania i upiększenia tego u- 
stronia, na lat kilka przed zgo- 
nem od spraw publicznych od- 
pocznienia...... 


Resztę napisu pokrył mech, ziadła 
wilgoć, zniszczyli pastuszkowie wiejscy, 
ostrzący na kamieniu swe koziki. 

Tu i owdzie wśród lasku leżą 
odłamki ozdób kamiennych i cegły, mo- 
że gruzy z zanikłych bez śladu jeszcze 
innych pomników. 

Sama treść ocalonych przed zagła- 
dą napisów dostatecznie objaśnia, jakie 
znaczenie miał niegdyś gaj w (iucinie 
dla dwóch polskich mężów stanu, Sta- 
nisława i Ignacego Potockich. Była to 
dla nich „Świątynia dumania'*, po Śmierci 
ich zaś miała pozostać tem samem dla 
ludzi, którzy czcili „cmentarz wspom- 
nień“, choć bez kultu grobowego, dzwo- 
nów i pieśni żałobnych. 

Z życiorysów Stanisława i Ignacego 
Potockich wiemy, iż naicięższe chwile 
oiczyzny po klęskach Napoleona spę- 
dzili w swej rezydencyi wilanowskiei. 
Tu, w Gucinie, gromadziło się około nich 
grono przyjaciół, jak naprzykład szwa- 
gier ich, a przyszły minister, Mostow- 
ski, tu dochodziły ich coraz tragiczniei- 
sze wieści o losach wielkiego cesarza 
i związanych z iego losem woisk pol- 
skich, tu, być może, otrzymano bolesną 
wieść o zgonie księcia Józefa Poniatow- 
skiego. A teraz... Doprawdy, „Gai 
wspomnień“ w Giucinie zasługuje na lep- 
szą opiekę. 


Bywaią wszakże jeszcze gorsze lo- 
sy pamiątek i ustroni. 

Powracając z (iucina, wstąpmy do 
parku Mokotowskiego. 

Wśród pysznego zadrzewienia, na 
pochyłości wzgórza, ku stawom, w da- 
wnej rezydencyi wytwornej pani z cza- 
sów stanisławowskich, księżnej Jabło- 
nowskiej, u której częstym bywał go- 
ściem książę Józef Poniatowski, zacho- 
wała się jeszcze śliczna kolumnada grec- 
ka w półkole z ławą kamienną u podsta- 
wy. 

Miała Izabella z Flemingów Czarto- 
ryska swoję świątynię dumania w Puła- 
wach, miała też swoję w Mokotowie 
księżna Jabłonowska.. 

Dziś kolumnada rozsypuje się w 
gruzy, ustępując miejsca otaczającym ia 
zwartym pierścieniem karuzelom i mły- 
nom dyabelskim coraz bardziej rozsze- 
rzającei się Promenady. I coraz gorszy 
los grozi stylowemu zameczkowi ks. Ja- 
błonowskiej, a także grobowcowi owei 
wiernej sługi książęcej, która, kochając 
się w żołnierzu, po Śmierci iego odebra- 
ła sobie życie. Złożono iei zwłoki w 
ślicznem ustroniu parkowem na zboczu 


wzgórza, u strumyka, pod cieniem drzew 
wiekowych. 
Na grobowcu wyryto napis: 
Wdzięczność wierności! 
Tu spoczywają zwłoki Fran- 
ciszki Bzurówny, która po dwu- 
dziestoletniej służbie nagłą 
śmiercią życie zakończyła. 


r 
bd 


Jest jeszcze w Warszawie inny za- 
bytek z epoki romantyzmu polskiego. 
Znaiduie się w ogrodzie posesyi Nr. 15 
przy ulicy Zakroczymskiei, niegdyś na- 
leżącei do znanej w naszem mieście ro- 
dziny kupieckiei Maringów. 

W głębi ogrodu, pod murem, wi- 
dnieią resztki rozsypuiącego się już w 
gruzy sarkofagu, na którym jeszcze mo- 
Żna odczytać napis: 


Wiekopomnej Leonarda Marin- 
ga pamięci kupca. 
Zacny mężu, niech drzewa Twą 
Ręką szczepione 
Z głazem niosły Twe Cnoty w 
wieki nieskończone. 
1845. 
Nad płytą złożono urnę i łzawnicę, 
które odpadły od sarkofagu. WSZ 


Poświęcenie kościoła w Zelwie, 
(pow. wotkowyski, gub. grods.) 


12 października odbyło się uroczy- 
ste poświęcenie nowozbudowanego ko- 
Ścioła w m. Zelwie (dyecezya wileńska). 
Mimo przeszkód ze strony administracyi 
i braku funduszów, dziś stoi już w Zel- 
wie kościół, wzniesiony, według planów 
zaszczytnie znanego architekta, Dziekoń- 
skiego. Dla dopełnienia w dn. 12 b. m. 
obrzędu poświęcenia został zaproszony 
ks. kan. Czerniawski, dziekan z Wilna, 
a kazanie wygłosił ks. St. Maciejewicz, 
poseł do IV Dumy z Wilna. Wzniosłemu 
obrzędowi asystowali liczni księża i tłu- 
my ludu. 


Zełlwa. Ks. W.T. 


„NIA, 


Nowy kościół w Zelwie. 8 
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KarolDarwin. 


Dr. G. Fritsche. 


Polak— przyjaciel Darwina. 


Nie wszyscy wiedzą zapewnę, że 
wielki uczony angielski, Karol Darwin, 
którego stuletni jubileusz urodzin Świę- 
cono przed pięciu laty, miał, między nie- 
licznymi osobistymi przyjaciółmi, i przy- 
jaciela polaka. Przyjacielem tym był 
nasz uczony, dr. Gustaw Fritsche, popu- 
laryzator nauk lekarskich, redaktor war- 
szawskiego tygodnika „Medycyna“, w 
którym pomieszczał swe liczne prace, a 
przytem tłómacz „Historyi rozwoju tera- 
pit lekarskiej“ Petersena. 

Dr. Gustaw Fritsche, przebywając w 
Londynie w celach naukowych, był nie- 
mal codziennym gościem Darwina w je- 
go posiadłości, Dawn, położonej nieda- 
leko stolicy. 

W epoce tei (1875 r.) Darwin, roz- 
głośny już na świat cały swem wieko- 
pomnem dziełem „On the origin of spe- 
cies by means of natural selection* (O 
pochodzeniu gatunków), był chory, pra- 
cował jednak nad uzupełnieniem i roz- 
szerzeniem swej teoryi, tworząc „Varia- 
tion of animals and plants under domesti- 
cation (Zmienność zwierząt i roślin w 
stanie kultury). Mozolna praca i cho- 
roba nie pozwalały mu widywać na- 
wet najbliższego swego przyjaciela i są- 
siada, sir Johna Lubbock'a, autora „Cza- 
sów przedhistorycznych*, ale dla pol- 
skiego uczonego home twórcy teoryi, 
podług której wszystkie żyjące stworze- 
nia pochodzą od jednego protoplasty, 
stał zawsze otworem. W tym ustronnym 
home'ie Darwin powierzał swe myśli 
i zasięgał rad naszego rodaka, gdyż głę- 
boką wiedzę jego niezmiernie cenił i na- 
wet namawiał niejednokrotnie d-ra Fri- 


tschego, aby przeniósł się na stałe do 
Anglii. 
Cennem Świadectwem tej zaszczy- 


tnei przyjaźni są listy Darwina do d-ra 
Fritschego, znajdujące się obecnie w rę- 
kach córki polskiego uczonego. Listy te 
posiadają, niewątpliwie, wartość monu- 
mentalną. Szkoda, że spadkobierczyni 
naszego popularyzatora postępów wie- 
dzy za granicą a zarazem działacza spo- 
łecznego (dr. Fritsche brał nader czyn- 
ny udział w organizowaniu kolonii le- 
tnich i kierowaniu niemi) znalazła te li- 


sty dopiero teraz między rodzinnemi pa- 


pierami. Przed pięciu laty, z okazyi ro- 
cznicy obchodu Darwina, byłyby, nieza- 
wodnie, przedmiotem tem większei uwa- 
gi w świecie uczonym. 

Życzyćby należało, aby cenne te do- 
kumenty znalazły się jaknajprędzej w 
muzeum lub w któreikolwiek z bibliotek 
publicznych i tym sposobem stały się 
nazawsze własnością ogółu. BEG; 


p». 


os Slaves: 


Wybór kart z kursu Adama Mickiewicza 


w Kollegium Francuskiem. 

Mickiewicz jest zupełnie niezna- 
ny francuzom, choć przez lat cztery 
wykładał w Collège de France i mie- 
wał tłumy słuchaczów, choć wyda- 
wał w Paryżu przez czas pewien po 
francusku pismo „La Tribune des 
peuples*; choć wywarł niemały 
wpływ na literaturę francuską 
przez Lamenaisa, który w swem 
dziele, tak głośnem, „Paroles d'un 
croyant“, naśladował formę, sty! 
i ducha mickiewiczowskich „ksiąg 
pielgrzymstwa'*; choć posiadał śród 
najpierwszego szeregu francus- 
kich znakomitości swego czasu i 
przyjaciół i wielbicieli; choć nale- 
żał wraz z  Micheletem i Quine- 
tem, do trójcy najgłośniejszych 
i naiwpływowszych nauczycieli de- 
niokratycznej Francyi przed 1848 
rokiem; choć nazwisko jego zapisa- 
nem zostało złotemi zgłoskami na 
marmurowei tablicy Kolegium Fran- 
cuskiego, a jedna z naiwiększych 
sal wykładowych tei uczelni zosta- 
ła ozdobioną iego portretem. 

Przerzućcie dzieła naiznakomit- 
szych krytyków francuskich, od 
Sainte-Beuve'a poczynając aż do 
Faguet'a, a nie spotkacie nic o Mic- 
kiewiczu, — nawet gorzej: bo cza- 
sem nazwisko to wciska się pod pió- 
ra tych analityków, a iednak myśl 
ich nie widzi ani wielkiego człowie- 
ka, ani wielkiego dzieła przed sobą. 
Nic, iak ten fakt, nie daje może poię- 
cia, do jakiego stopnia umysł fran- 
cuski zasklepia się w sobie samym, 
do iakiego stopnia sam siebie uboży, 
jak horyzonty swe zacieśnia i jak 
nizko nad sobą wiesza niebo ducha 
ludzkiego. 

A przecież — te dwa duchy: 
francuski i  mickiewiczowski są 


sobie blizkie, krewne, z iednego 
szczepu wyrosłe, do wzajemnego 
zrozumienia się przeznaczone. Są 


wskazówki, aby to ocenić. Ilekroć, 
naprzykład, rosyanie  zbliżą sie 
do Mickiewicza, tyle razy nieporo- 
zumienie jest rezultatem tego sto- 
sunku. Prof. Pogodin swem dwuto- 
mowem dziełem, poświęconem Mic- 
kiewiczowi, dowiódł tego w jaskra- 
wy sposób. Sympatyczny i uczciwy 
ten uczony bez żadnych uprzedzeń 
politycznej natury patrzył na swói 
przedmiot; ani nienawiść, ani nie- 
chęć nie zaślepiała go w naimniej- 
szej mierze; jedyny może z rosyvan. 
poznał do możliwei dla obcego głębi 
polskie życie i polską poezyę; pod 
jego humanitarnem piórem w cie- 
płych barwach występuje to, co in- 
ni rosyvanie z gniewem albo szyder- 
stwem traktują. A jednak dezoryen- 
tuie się Pogodin naizupełniei w całej 
publicystycznej i profesorskiej dzia- 
łalności Mickiewicza i jakby go tra- 


-cil z oczu w chwili. gdy ..Pan Tade- 


usz* już wyszedł z pod pióra na- 


szego wieszcza, a inne pola przed 
iego energią się otwarły. Natomiast 
ilekroć który z wybitniejszych fran- 
cuzów zada sobie trud zbliżenia się 
do Mickiewicza, — wypada stąd 
harmonia. Niewiele takich faktów 
możemy sobie przypomnieć, je- 
dnak są. Do nich zaliczmy 
przedewszystkiem przepiękną mowę 
Renana przy oddaniu Wawelowi 
zwłok Mickiewicza. Dalej krótką, ale 
iakże głęboką i wzruszającą mowę 
Lemaitre'a, wypowiedzianą w kółku 
polskiem w stulecie urodzin wiesz- 
cza. Do tei samej kategoryi zaliczy- 
libyśmy proiekt pomnika Mickiewi- 
cza, wykonany przez Bourdella, na 
którym artysta przedstawił wieszcza. 
jako pielgrzyma do krain słońca i 
sprawiedliwości, a pod nim umieścił 
anioła - mściciela z podniesionym 
groźnie mieczem. 

Nasi serdeczni przyjaciele, Ma- 
rius i Ary Leblondowie, do tezy, jia- 
ką tu stawiamy, dostarczają oto no- 
wego, jeszcze wymowniejszego i po- 
tężniejszego, dowodu. Wydali oni 
spory tom, o 400 stronicach, wycią- 
gnięty z pierwszego wydania kur- 
sów  mickiewiczowskich, będących 
dziś wielką bibliograficzną rzadko- 
Ścią. Oto jak powstała ta książka: 
grono polaków, którzy podięli ini- 
cyatywę zaznaczenia czemś pięknem 
siedemdziesiątej piątej rocznicy uro- 
dzin Władysława Mickiewicza, po- 
wzięło ideę wydania popularnego, 
dla francuzów, ewentualnie dla sze- 
rokiego, cywilizowanego Świata, naji- 
ważniejszych poglądów wieszcza, z 
katedry wypowiedzianych w swoim 
czasie. Pracę tę powierzono braciom 
Leblondom. Ci dokonali wyboru, 
któremu tylko głośno przyklasnąć 
można. W słowie wstępnem uspra- 
wiedliwili się z przyiętei metody i 
w szeregu syntetycznych określeń 
scharakteryzowali stanowisko i du- 
cha naszego wielkiego poety. Jest 
tu, conajmniej, tyleż delikatności 
uczuć i szczerej sympatyi, ile u Po- 
godina, — ale o ileż więcej bystro- 
Ści, znajomości epoki i przeniknięcia 
w myśl wieszcza?! Niezawodnie. wy- 
mowne słowa Leblondów pochlebiaia 
niezmiernie polskiei dumie i krzenią 
mocnym jakimś kordyałem polskie 
omdlałe serce. Bystrzejsza i chłod- 
nieisza myśl iednak musi przyjść do 
przekonania, iż tu nie chodzi o iakiś 
ludzki i dobroczynny uczynek, iż 
autorowie przemawiają z pełnią 
przekonania, i że, — co naiważniej- 
sze, — to przekonanie iest dosta- 
tecznie oświecone i ugruntowane. 

Od pierwszego wiersza książki 
polecaią Leblondowie dzieło Mickie- 
wicza francuskiemu czytelnikowi, ja- 
ko posiadające wszystkie warunki 
dobrego przyjęcia. Nie egzotyzm, nie 
ekscentryczność, nie kolory lokalne, 
nie dziwne a oryginalne poglądy na 
Świat i życie -zalecają  francuzowi 
Mickiewicza. Inne zgoła tytuły po- 
siada on do francuskiei uwagi, ani- 
żeli Ibsen, Tołstoj,  Dostoiewski, 
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Nitsche, Shaw. „Jego geniusz ideal- 
ny a przecież pozytywny, — piszą 
Leblondowie, — werbalny a jednak 
szczerze i czynnie entuzyastyczny, 
illuminé mais lucide (proroczy a 
przenikliwy), z łatwością przez fran- 
cuzów zrozumianym być może i u- 
miłowanym, jako bratni“. Ten duch 
mickiewiczowski odpowiada  „aspi- 
racyom naszego umysłu, a to zaró- 
wno większości socyalistów, jak i 
patryotów naszych*. „Podnieca on 
w nas poczucie misyi humanitarnej, 
przytem określa ją bardzo ściśle. 
W szczęśliwy sposób Lebiondo- 
wie wskazuią na to, przeciwko cze- 
mu Mickiewicz toczył z katedry Ko- 
legium Francuskiego bój zażarty: 
— Materyalizm, właściwy zaró- 
wno przemysłowej burżuazyi, jak i 


ekonomicznemu wyłącznie socyali- 
zmowi! 
Wołał wieszcz nasz, że — do- 


brobyt nie jest ideałem. Krasiński w 
równej mierze i równie natchnione- 
mi wyrazami oburzał się przeciwko 
temu nędznemu duchowi czasu. Le- 
blondowie nie omieszkali wspomnieć 
o tem w osobnym przypisku. Istnia- 
ła cała wielka szkoła poezyi polskiej, 
która przez ćwierć wieku usiłowała 
mówić językiem sumienia ludzkości. 

Poznanie wykładów 'Mickiewi- 
cza może być kształcącem dla fran- 
cuskiej duszy, — twierdzą. Leblondo- 
wie. Nietyle zaś przez to, iż przyno- 
szą one rozmyślanie oryginalne, pod- 
niosłe, surowe, ile dzięki formie 
swej, wyrazistej i gorącej, podającej 
idealizm, mnieiwięcei celtycki, hu- 
manitarny, mistyczny, o jasnych za- 
wsze konturach. To, co stanowi 
rdzeń idei mickiewiczowskich, wiąże 
się dość ściśle z marzeniami francus- 
kich patryotów, a w szczególności 
z teoryami  rewolucyi francuskiej 
1789 r. Te francuskie idee, podane 
we francuskim języku przez wielkie- 
go słowiańskiego pisarza, mają 
szczególnieiszy urok. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wpływ francuski na polityczne i 
społeczne pojęcia wieszcza był wiel- 
ki. wprost dominujący. I tembardziej 
odbiia od  mickiewiczowskich idei 
i iluzyi oryginalna myśl Krasińskie- 
go, niemniej pewno w gruncie cel- 
tycka, choć bynaimniej nie demo- 
kratyczna, w każdym razie, bardzo 
europeiska i do głębi chrześciańska. 
O ile Mickiewicz pokrewnym jest 
Micheletowi i Quinetowi, następcom 
rewolucyi 89 r., a przygotowawcom 
rewolucyi 48 r.. o tvle Krasiński po- 
krewnym sie okazuje innemu prądo- 
wi francuskiego ducha, wypływaiją- 
cego z dzieł Maistrea, Bonalda, 
Gratrv'ego, Lacordairea. Oba na- 
sze wielkie duchy należa do rodziny 
europeiskiei, oba we Francyi do- 
skonale mogą być zrozumiane i oce- 


nione właściwie. 

Lebłondowie wykłady mickiewi- 
czowskie nazywają: epopeja sto- 
wiańska. a w innem mieiscu: Su- 


mą tradycyi rzeczpospolitej wscho- 


dniej. Określenia bardzo szczęśliwe, 
trafiające w istotę rzeczy i dowodzą- 
ce, iak głęboko francuscy krytycy 
wniknęli w myśl polskiego wieszcza, 
iak jasno czytają w naitajnieiszych 
jego intencyach. Czternaście kartek 
tei przedmowy uważamy też za stu- 
dyum, w którem autorowie rozwią- 
zali pomyślnie zadanie podwójne: 
zachowania pełnej swobody sądu i 
utrzymania się w tonie czci, wielkim 
pisarzom narodowym powinnei. Nie 
każdemu ze znakomitych nawet kry- 
tyków udało się odnaleźć tę linię 
normalną i na niej się utrzymać. Po- 
godin poszedł np. obok tei linii. U- 
zbroiony w rezultaty dzisiejszej sla- 
wistyki, patrzy na teorye słowiań- 
skie Mickiewicza z lekceważeniem, 
w każdym razie, z ironią. Przy ta- 
kiej metodzie sam twórca współcze- 
snej nauki, Galileusz, byłby wobec 
ucznia z piątej klasy kompletnym 
nieukiem. Leblondowie wmyślili i 
wczuli się w czasy, które rozŚwie- 
tlił Mickiewicz swym geniuszem. 
Nie zapominając nic z doświadcze- 
nia, jakiego ludzkość nabyła od 1848 
r. do dzisiejszego dnia, użytkowali ie 


do tem pełniejszego i doskonalszego 


wniknięcia w psychologię wieszcza, 
w mechanikę duszy wielkiego twór- 
cy. Ich dzieło jest i zbożnem i mą- 
drem. Podziękuimy im za jedno i 
drugie. 


A. Pawłowski. 


Rad w butelkach. 


Leczenie radem, chociaż tak skute- 
czne w licznych wypadkach chorobo- 
wych, było dotąd bardzo utrudnione z 
powodu kosztowności tego promienio- 
twórczego pierwiastka. Obecnie udało 
się uczonym angielskim nasycić wodę 
emancyą radową i w ten sposób uzy- 
skać znacznie tańszy wytwór do celów 
leczniczych. Woda pozostaje w specyal- 
nych aparatach przez cztery dni w sty- 
czności z radem, potem zaś, przelana w 
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butelki, 
nasza przedstawia 
wody radowei w 
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laboratoryach 
Southhalla i Barclay'a w Birminghamie. 


targ. 


Polacy w Instytucie Pasteura. 


Lat 25 upływa od czasu zało- 
żenia Instytutu Pasteura, znako- 
mitego i zasłużonego ogniska, które 
stworzyło nieporównany instrument 
do badań naukowych. Dziś każdy 
kraj cywilizowany posiada podobne 
instytucye, uwalniaiące uczonych od 
trudów i kłopotów wychowawczych, 
z jakiemi połączone są katedry uni- 
wersyteckie, i pozwalające cały czas 
ich i myśl całą oddać wysiłkom ku 
nowości i postępowi. Dla postawie- 


nia Instytutu Pasteura ofiarność pu- 
tak bogatego kraju, 


bliczna nawet 


Jan Danysz. Dr. Edward Pożerski. 


iak Francya, zdobyła się ledwie na 
milion franków, co byłoby bardzo a 
bardzo niewystarczającem, gdyby 
nie to, że Instytut ten począł szybko 
sam na siebie zarabiać. Znakomite 
wynalazki z dziedziny seroterapii: 
nowe szczepionki, potężnie zabijają- 
ce zarazki chorobowe u ludzi i zwie- 
rząt, uczyniły Instytut Pasteura, nic 
mu nie odeimując z ideałów, przeci- 
wnie, tę idealną stronę jego wzmac- 
niając, przedsięwzięciem przemy- 
słowem, handlowem, zarobkowem 
na dużą skalę. Stał się Instytut Pa- 
steura — wielkim panem we wła- 
snym swym pałacu. 

Podniosły, bezinteresowny, Sze- 
roką a szlachetną myślą zakroiony 
przez Pasteura plan działalności tej 
znakomitej instytucyi został przez 
następców iego zbożnie utrzymany. 
Nigdy ten instytut nie wkroczył na 
drogę iakiejkolwiek polityki, nigdy 
nie stał się zamkniętym domem, na 
samą tylko chwałę i korzyść iedne- 
go narodu wybudowanym. Wcze- 
Śnie bardzo gościnne to ognisko 
przyjęło rosyanina Miecznikowa i 
polaka Danysza. Kto pragnął nau- 
ce się poświęcić, kto chciał obeznać 
się z nowemi, tu stworzonemi meto- 
dami, ten znajdował przyjęcie — 
proste, uprzejme, ludzkie. Ucze- 
ni i znakomici pracownicy, sta- 
nowiący stały personel instytutu, wy- 
rzekli się myśli o karyerze osobistej 
i zyskach własnych. Od początku 
przyjęto tu zasadę, że- każdy brał z 
funduszów instytucyi, ile mu rzetel- 
nie było potrzeba, i że każde uczy- 
nione przez siebie wynalażki uwa- 
żał za własność domu. Ustrój we- 


14 


imysi 
Pod dachem Pasteura wpadł na ideę 


|zać w pomocy śmierci! 


wnętrzny tej instytucyi tak jest ró- 
Żny od wszystkiego, co widzimy 
gdzieindziej, iż ma się go ochotę 
zakwalifikować, iako — idealny. 
Polacy zawsze mieli tyle tu do- 
stępu, ile sami zapragnęli. Naistar- 
szym i naizasłużeńszym pracowni- 
kiem jesttu p. Jan Danysz. Od 1892 
roku stał się członkiem pasteurow- 
skiej rodziny. Na dobre wyszły mu 
prześladowania polaków w Prusach, 
nie pozwalające, po ukończeniu gi- 
mnazyum w Ostrowiu, przedłużyć na- 
uk w Berlinie. Wykształciwszy się w 
Sorbowie na przyrodnika, zwrócił u- 
wagę na wielkie szkody, jakie ród 
przyczynia rolnictwu świata. 


wprost genialną: odwrócenia wiel- 
kiej idei pasteurowskiej: jeżeli ona 
tak potężną iest w obronie Życia, 
tem potężniejiszą powinnaby się oka- 
Czyby nie 
udało się wynaleźć Środka na zabi- 
janie myszy drogą rozpowszechnie- 
nia zarazka odpowiedniego? 

Pomyślane dzieło było powa- 
żnem. Niedość bowiem, że gryzo- 
nie przyczyniają straty roinictwu. 
dochodzące w samej Franczi w ia- 
tach klęski do 150 milionów frank., 
ale zwierzęta te są ieszcze przewo- 
dnikami wielu zaraźliwych chorób, 
że tylko o dżumie tu wspomnimy. 
Główna trudność problematu do roz- 
wiązania na tem polegała, aby wy- 
tworzyć Środek Śmierci. zabijaiący 
same gryzonie, a nieszkodliwy dla 
innych zwierząt. Trucizny, używa- 
ne przedtem w rolnictwie, zabijały 
nietylko myszy, ale także gęsi, ku- 
ry, psy, nawet cielęta. 

P. Danysz ten problemat  roz- 
wiązał w tryumfuiący sposób. Do- 
świadczenia ministeryum rolnictwa 
w 1894 r. pokazały, że jego syste- 
mem pozbyć się można conaimniei 
80% szkodników. Virus de Danysz 
Stał się dobrodzieiem rolników. Za 
sumę pół. miliona franków z budżetu 


Dr. Stefan Mutermilch. 


Zygmunt Skrzyński. 
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Wyprawa d-ra Danysza w walce ze szczu- 
rami. 


francuskiego oczyszczono od myszy 
w ciągu lat 9 przestrzeń 600.000 he- 
ktarów roli. Lasecznik Danysza da- 
je się wychowywać w bulionie mię- 
snym, rozsyła się na miejsce we fla- 
szkach. litrowych, szczelnie zamknię- 
tych, a do użycia pokrapia się nim 
ziarna zboża, najlepiej owsa, i roz- 
sypuje się ie po ścieżkach i norach, 
gdzie przebywają myszy i szczury. 
Stosowanie jest łatwe i pewne. 

Laboratoryum p. Danysza jest 
niejako polskim ośrodkiem Instytutu 
Pasteura. Pracowali w niem pp. Ko- 
źniewski, Korwacki, Kopaczewski 
i inni. Obecnym asystentem nasze- 
go uczonego jest p. Zygmunt Skrzyń- 
ski. Wołyniak, wychowaniec kiiow- 
skiego uniwersytetu, po odbyciu 
kary wygnania w Wiatce, wstąpił do 
Instytutu Pasteura w 1908 r., a po la- 
tach pięciu wytrwałej pracy dokonał 
szeregu cennych rzeczy, między 
któremi zaznacza się odkrycie lase- 
cznika epodemii, na iaką koty pa- 
ryskie często zapadają. Walka z tą 
chorobą zwierząt, bardzo we Fran- 
cyi lubianych, stała się teraz możli- 
wą. W 1911 r. p. Skrzyński delego- 
wany został przez Instytut Pasteu- 
ra do Costaricy, aby zbadać gryzo- 
nie z rodziny geomidae, bardzo ni- 
szczące bananowe drzewa; polski 
przyrodnik po raz pierwszy przy- 
wiózł te zwierzątka do Europy. 

Do zasłużonych pracowników 
Instytutu Pasteura należy również 
dr. Edward Pożerski, urodzony w 
Paryżu, syn znanego na Litwie dzia- 
łacza, Edwarda Pożerskiego, emi- 
granta 63 r. Z zawodu jest medy- 
kiem i poświęcił się badaniom spe- 
cyalnym, między któremi prace o 
związku bakteryologii i fizyologii 
są cenione. Wraz z d-rem Frouinem 
wynalazł nowy sposób zszywania 
kiszek po operacyi. 

Dr. Stefan Mutermilch z War- 
szawy pracuje tu od 1907 r. Prze- 
prowadził on szereg cennych roz- 
biorów ziawisk, dotychczas taiemni- 
czych: śpiączki (wraz z d-rem Le- 
waditim), reakcyi Wassermana, zna- 
nej przedtem zgruba eksperymenta|l- 
nie, wreszcie substancyi chemicz- 
nych, zwanych lepoidami, grających 
wielką rolę gospodarczą w ludzkim 
organizmie. Badania na tem polu 
wyłożył nasz przyrodnik w intere- 
sującej książce polskiej p. t. „Her- 
mony i Lepoidy“. Czytelnik znaj- 
dzie w niej jedno ze stadyów osta- 


tniej fazy wyników, do jakich dopro- 
wadziła pasteurowska metoda bada- 
nia przyrody. Ta metoda zrywa jak- 
by zasłonę po zasłonie, wiszące mię- 
dzy okiem naszem a spektaklem 
Życia,—im więcej jednak odsłon ta- 
kich zdołaliśmy zerwać, tem odle- 
glejsze i szersze stają przed nami 
perspektywy na bezmiar i skompli- 
kowanie zjawisk życia organicznego. 
Sekretarz Instytutu Pasteura, 
hr. Loris-Melikow, opracowuje obe- 
cnie historyę wielkiego tego ogniska 
nauki i humanitarności. P. Danysz 
jest dla niego w pracy tei nieocenio- 
nem źródłem. W historyi Instytutu 
znajdziemy niezawodnie nazwiska 
wszystkich polaków, którzy gościli 
przy tem ognisku. Wymieniamy z 
nich ieszcze prof. Nowaka, prof. Sie- 
dleckiego, p. Bańkowskiego. Lista 
ta będzie z pewnością dość długą. 
Od społeczeństwa polskiego w 
roku jubileuszowym należy się też 
Instytutowi Pasteura serdeczna i głę- 
boka wdzięczność. | 
SELT 


Paryś. 


Marta Darthy. 
Wielka Rachel. 


Za piękna. 


Genialna Rachel była brzydka, Śnia- 
da, głupia i chciwa. Przedewszystkiem 
chciwa. Ale jej twarz na scenie nabie- 
rała wyrazu niesłychanego, a jej głos 
stawał się najpięknieiszym z muzycz- 
nych narzędzi. Na scenie panowała, niby 
potęga. I dzięki tei potędze, we francus- 
kim teatrze odżyła tragedya klasyczna 
w momentach największego tryvumfu ro- 
mantyzmu. Umarła zbyt młodo, — i to 
przez chciwość.  Porzuciła  Komedyę 
Francuską, aby eksploatować swój talent 
na własną rękę. W Petersburgu poczęła 
zbierać tysiące, ale zapadła na zdrowiu 
i choroba płuc strawiła ją galopem. 


Francuski autor dramatyczny, Gril- 
let, w opowiadaniach o iej życiu dopa- 
trzył się wątku komedyowego. Antoine 
przyjął sztukę do wystawienia w Odeo- 
nie. Jednak stanęły na drodze różne 
trudności. Naprzód, rodzina tragiczki 
krzywem okiem spoirzała na jej rolę w 
komedyi. Autor musiał zużyć dużo wy- 
mowy i perswazyi, aby odwieśść rodzi- 
nę od protestu. Zapewne niejedno w 
tym celu skreślił ze swego tekstu. Po- 
zwolenie nareszcie zostało dane. Roz- 
dzielono więc role, — gdy oto powstała 
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Sephora Mosse. 


nowa, szczególna kwestya. Bohaterka 
sztuki miała być przedstawioną przez 
pannę Gildę Darthy, o klasycznym pro- 
filu i przepysznym karczku. Odezwały 
się głosy, że: 

— Jest ona na Rachel zapiękną! 

Więc, wyobraźcie sobie, można być— 
za piękną?! 

Zrodziła się nowa kwestya z dzie- 
dziny teatralnej estetyki. Antoine roz- 
strzygnął ją po napoleońsku, rolę Ra- 
cheli powierzając innej artystce, pannie 
Seforze Mossć, która nie jest, bynai- 
mniej, brzydką, — ale której rodzai pię- 
kności łatwiei się da zastosować do ro- 
dzaju brzydoty Racheli. 


Pozwalamy tę sprawę rozsądzić, 
w apelacyi, samym czytelnikom naszym, 
podaiąc im do tego wszystkie potrzebne 
materyały. 


Ocenzurowana przez rodzinę Racheli 
komedya p. Grilleta pewno straci nieje- 
dnę perłę autentyczną humoru. Rachel 
na scenie zachwycała ludzi, poza sceną 
ich gorszyła. Pewnego razu, zaproszona 
do wielkiego dygnitarza dworu na obiad, 
znakomita aktorka spostrzegła na stole 
piękny, srebrny, artystyczny surtout. 
Zapaliły się jei oczy do tego cacka i po- 
częła się o nie napierać swym zwycza- 
iem. 

Wytworny pan domu, chcąc utrzy- 
mać gościa swego w dobrym humorze 
w czasie obiadu. zaofiarował w prezen- 
cie Racheli „tę drobnostkę*. 

— Ale pozwól mi książę zabrać to 
zaraz, natychmiast, —  zaperzyła się 
Rachel. 

— Odsyłam to pani w tym momen- 


— Nie. Ja sama to zawiozę. 

— Niech i tak będzie. 

— Racz mi więc książę 
swei karety. 

— Doskonale. 

Kiedy iednak Rachel stanęła iuż z 
prezentem otrzymanym na stopniu we- 
hikułu, książę szepcze do niej grzecznie: 

— Ale karetę mi pani odeśle, wszak 
prawda?... 

Paryż. 


cie. 


użyczyć 


Bon. 


Świadek walk napoleońskich. 


119-letnia Jadwiga Stawna z Dormowa w W. 
Księstwie Poznańskiem, która widziała po- 
wrót wojsk napoleońskich z Rosyl. 


Obraz sprzedany w Paryżu za milion franków. 


Kobiety demony. 


Circe. 

Uwolnienie Maryi Tarnawskieji z 
więzienia weneckiego poprzedziła ksią- 
Żka zwierzeń, poczynionych Annie Vi- 
vanti, poetce wielkiego talentu i wielkie- 
go serca. Broni w niei Marya Tarnaw- 
ska nietylko swoich praw do życia, ale 
i prawa do całkowitei rehabilitacyi, czy- 
niąc to genialnie, ieżeli i zdolność okła- 
mywania można nazwać rzeczą genial- 
ną. 

Jakąż jest spowiedź Maryi Tarnaw- 
skiej? 

'Poter sognar, che lutto ë un so- 
gno“ (módz myśleć, że wszystko snem 
było) iest, pono, iei marzeniem. Módz 
wyrwać z życia ten przerażająco tra- 
giczny romans. Módz odrodzić się sie- 
demnastoletnią dziewczynką. Powrócié 
do dzieciństwa, spokoju, dobra, czaru i 
słodyczy życia. 

„Gdybym mogła pokazać wszystkie 
przelane łzy, gdybym mogła opisać 
wszystkie cierpienia, jakie przeniosłam, 
pewna iestem, że mianoby litość nade- 
mną... W mojei biednei egzystencyi nie 
było mi dane prawo kochania i zazna- 
nia szczęścia... Gdyby ludzkość mogła 
wyobrazić sobie, ile smutku, ile cierpie- 
nia!“ Tak brzmią urywki pamiętnika 
Maryi Tarnawskiei pisanego w więzie- 
niu. 

I rzeczywiście, w 
iest Marya Tarnawska  przedewszy- 
stkiem kobietą nieszczęśliwą. O tra- 
gizmie swojego istnienia mówi tak sil- 
nie i zniewalająco, że jej ofiary — 
Borzewski, Komarowski, Naumow — 
schodzą na plan drugi wobec bohaterki... 

Ale co zepchnęło Maryę Tarnawską 
ña dno przepaści życiowej, co mogło 
dziewczynę dobrą, łagodną i cichą prze- 
tworzyć w Circe nowoczesną? Byłaż to 
miłość niezaspokojony głód Szczę- 
Ścia, tęsknota Lilith, dziedzictwo Ewy 
i szatana? 

Pamiętnik tłomaczy, że droga prze- 
znaczeń iest niezbadaną. Nad młodością 
Maryi Tarnawskiej miała zawisnąć po- 


swojej opowieści 


li romanso di Marta Tarnawska. 


Rembrandt. Betsabea w kąpieli. 


mura ręka losu. Królewicz pierwszych 
snów dziewczęcych, a następnie mąż, Wa- 
syl Tarnawski, piękny, okrutny egoista, 
miał wnieść w iei życie zamęt, cierpie- 
nie, zepsucie, wykoleił młode stworze- 


nie i pchnął w błoto moralne, w które 
poczęła się starać bezwiednie i bez- 


wolnie zrazu, a później w coraz szyb- 
szem tempie — aż wreszcie ocknęła się 
w murach więzienia. 


Marya Tarnawska. 


Tym, który uczynił z niei zbrodniar- 
kę, ma być Priłukow. Jest że ten dzi- 
wny człowiek demonem  Tarnawskiei, 
czy też tylko ofiarą żądzy, która go 
spalała i spodliła? 

Priłukowa nazwała Marya Tarnow- 
ska swoim skorpionem. Dlaczego ten 
człowiek, którego podobno nigdy nie 
kochała, przed którym drżała, iak przed 
Fatum, od którego tylokrotnie ucieka- 
ła, miał być jej zniszczeniem, niewiado- 
mo. Wymuszona przysięga przez Pri- 
łukowa na miłość i życie dziecka — iż 
zmusi Naumowa do zabicia Komarow- 
skiego, stała się wewnętrzym rozkazem 
Maryi. Poniosła ja szalona fala, roz- 
igrały się nerwy, wyirzał lęk o ukocha- 
ne dziecko, zatargały przeczucia, wspo- 
mnienia umarłych. 

„l wtedy rozpoczęła się gra pie- 
kielna, ponura komedya, tych trzech ma- 
ryonetek, której nici trzymałam w dło- 
niach. Musiałam uśpić, uspokoić i obez- 
władnić Komarowskiego, musiałam za- 
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panować nad furyą Priłukowa, a prze- 
dewszystkiem musiałam oczarować, roz- ` 
miłować, zasugestyonować  Naumowa ` 
i doprowadzić go do szaleństwa. By- ` 
łam więc Circe współczesną, pełną amx 
malii, ekscentryczną, nieoczekiwaną..." 

Taką jest, według -jei własnych — 
słów, przeszłość Maryi Tarnawskiej, ra- 
czej do straszliwego snu podobna. Te- ` 
mi okropnemi halucynacyami są prze- ` 
pełnione Ściany więzienia... Z ża 

I gdyby ona była iedyną taxą kosni 
bietą, możnaby jei. wybaczyć tę dziwną = 
bierność natury, możnaby zadrżeć z `! 
grozy i tęku przed przeznaczeniem, któ- 
re przekształciło ją w demona. 

Interesującą  iest poskronncielsa 
lwów, gdy się ią widzi raz jeden. Jeżeli 
jednak przedstawienie powtarza się kil- 
kakrotnie, można przyzwyczaić się do 
poskromicielek, a z czasem okazuje się, ` 
że lwy nie były znowu tak niebezpieczne. 
Marya Tarnawska, Borowska, Stein- 
heilowa i maiorowa Schónbeck, galerya 
to dosyć przerażająca, iak na kilka lat. 

A może sataniczne kobiety Barbey 
d'Aurevilly, kwiaty zła  Baudelairea, 
groźna wizya Salome Wilde'a i upio- 
rzyc Przybyszewskiego, demony ziemi 
Wedeckinda, Venus Perversa, Dehmla 
i obraz grzechu Stucka zeszły na zie- 
mię, by nieść strach i zniszczenie? Mo- 
że życie zapragnęło naśladować Sztukę 
i ucieleśnić ia? 

Jeżeli wyrazem tych usiłowań maią 


być: Tarnawska, Schónbeckowa, Stein- 
heilowa, Borowska, przyznać na- 
leży, iż uczyniły to w sposób bardzo 


materyalny i prozaiczny, bowiem w sa- 
taniczną grę miłości i śmierci wchodziły 
aż nadto często kwestye pieniężne i po- 
boczne ambicye. Jeden talent przyznać š 
należy wszystkim czterem: niebywały i 
talent gry scenicznej. Całe ich życie 
iest iedną wielką komedyą. przez nie 
stworzoną i przez nie wyreżyserowalą: 
ani razu nie wyszły ze swoich ról, przez 
jednę chwilę nie przestały kłamać i okła- 
mywać z przedziwną maestryą. Kobie- 
ty, które się nie zdradzają, kobiety, któ- 
re umieją milczeć. niewiele maia wspól- 
nego z resztą kobiet. -Ciekawem i cha- 
rakterystycznem iest. iż przeważnie po- 
chodzą z tei samei sfery, napół burżua- 
zyinei, napół arystokratycznej. 

Te niebezpieczne kobiety, któremi 
przed kilku laty zainteresowali się wszy- ` 
scy literaci, adwokaci i kochankowie 
Świata, przeciw którym stanęły wszy- ` 
stkie kobiety, "można usprawiedliwić ` 
wspólną chorobą: histeryqą. SĘ 

Jedno to słowo niweczy cały urok ~ 
i czar. Jedno to słowo przestaje czynić ` 
ie interesującemi, a więc i niebezpiecz- 
nemi... z 

Kobiety-demonv należy przedewszy- 
stkiem leczyć. H. Jelenkiewicz. 
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Teatr w Galicyi. 


Poetycka  definicya Maeterlincka, 


znajdująca wypowiedzenie w formach 
nowożytnei reżyseryi, będącei główną 
podstawą sztuki scenicznej — rzadko, 


niestety, stosowaną być może do scen 


cyi, od których zaczyna się reforma tea- 
tru. zespalająca w sposób doskonały u- 
ięcie literackiej koncepcyi z zewnętrzną 
linią sceny. ZAS 
Pisząc o teatrze polskim w Galicyi. 
nie można jedną miarą mierzyć oby- ` 
dwóch stolic kraju. Teatr krakowski mą 


Teatr w Krakowie. 


| otradycyę, w historyi swei lata wielkich 
wysiłków i planów wydatnych; Lwów, 
W poięciach swych bardziej rozbieżny, 
na polu sztuki zbyt jeszcze kapryśny i 
= niezdecydowany w uformowaniu swej 
~ literackiei fizyognomii, - ufundował i 
= teatr pod znakiem przypadku. 
ED Scena lwowska nie stworzyła do- 
= tychczas widowni. Publiczność teatralną 
© wychowuią lata pracy celowej i konse- 
= kwentnej, a kierunek wytyczny repertua- 
ca: ru iest tym probierzem pedagogicznym, 
2 który mierzy intelektualność masy, na- 
~ gina ku sobie i formuje. Teatr lwowski, 
| =tptócz kilku lat wydatnej pracy Pawli- 
sg kowskiego, hamowanei ciągłemi przeci- 
= wnościami, wynikaiacemi z anomalii o- 
= perowo-dramato-operetkowej, nie miał 
= ani planu literackiego, ani artystyczne- 
= go kierunku, brakło w nim tei wszystko 
 daiącei poezyi, która towarzyszy pra- 
= Cy nad ustawieniem i przeprowadzeniem 
= dzieła w rozmiarach sceny. Zbyt może 
=- ostry i doraźny, lecz gorzki w swej tre- 
F ści sąd wydał o scenie lwowskiei jeden 
z krytyków paryskich, twierdząc, że „jie- 
nsl słowo „teatr“ oznacza coś więcej nad 
= gmach teatralny, to istnienie teatru 
= lwowskiego jest legendą, zbyt łatwą do 
dy obalenia*. Ponad zespołem lwowskim nie- 
ç 
© 


ma idei, będącej początkiem i końcem 
wszelkiego ducha teatralnego, we współ- 
działaniu sił jest rozbieżność indywidual- 
~ ności, jest przeto analizowanie rzeczy, 
° co odbiega od poięcia teatru doskonałego, 
5 od syntezy scenicznej, tego ostateczne- 
"go rezultatu reżyseryi twórczej w zakre- 
sie sztuki dramatycznej. 
Naiwybitnieisza indywidualność ak- 
torska, nie zestrojona z zespołem, będzie 
się zcierała sama w sobie. Objawy po- 
š dobne sa wynikiem wszelkich odcieni a- 
_ narchii artystycznej, a ta jest dominują- 
cą na scenie lwowskiej. Ona to nie da- 
ła dotychczas teatrowi Ilwowskiemu re- 
= pertuaru, w którym byłaby pewna prze- 
 wodnia linia, kształcąca zespół i wido- 
~ wię, czy to wychodząc ze stanowiska 


techniki kreacyi aktorskich, czy też z 
zakresu pedagogii literackiej. I w je- 
w drugim kierunku repertuar 


iest momentem decydującym. On pozwa- 

= la zespołowi na konsekwentny rozwój 
= talentów przez podawanie odpowiednich 
ról, biegnących po szczeblach ewolucyi 
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; 13 "Anna Gostyńska. 


Ferd. Feldman w roli Napoleona. 


twórczej i coraz bardziej doskonalącej 
się rutyny — on rozwiia i duszę wido- 
Wni, kształci ią, podnosi, wysubtelnia i 
uczy krytyki w stosunku do samego sie- 
bie. Teatru nie stanowią indywidualno- 
ści aktorskie. Dlatego też o scenie lwow- 
skiej nie mogą zadecydować jeji akto- 
rzy: siły zdolne, błyszczące  talen- 
tem, pośród których jest i szereg na- 


Teatr we Lwowie. 


świetnie zapisanych na kartach 
historyi teatralnei, że wymienię tylko 
prawdziwą podporę sceny, niezrównaną 
w zakresie ról charakterystycznych (io- 
styńską, najwybitnieiszą może dziś w Pol- 
sce  przedstawicielkę liryki scenicznej, 
Irenę Trapszo, lub aktora o szerokim, 
twórczym horyzoncie i wybitnej dyna- 
mice interpretacyinei, niedoścignionego 
wprost przedstawiciela kracyi napoleoń- 
skich, Feldmana. 

W przeciwieństwie do sceny lwow- 
skiei, teatrowi krakowskiemu nie zbra- 
kło w ostatnich czasach ani repertuaru, 
ani kierownictwa, ani reżyseryi — zby- 
wało mu iednak na aktorach. 

Przesilenie teatralne, wywołane wy- 
kupem sił aktorskich przez Warszawę, 
zdziesiątkowało krakowski personel, stąd 
schyłek ubiegłei dyrekcyi był ustawi- 
cznym popisem jednego wielkiego akto- 
ra i reżysera: Solskiego, który dźwigał 
na swych barkach cały wielki repertuar, 
a nadludzką wprost siłą reżyserską sta- 
rał się zgrupowaną dokoła siebie mło- 
dzież artystyczną nastraiać na ten silny 
ton, którego wymaga wyżyna repertua- 
ru, będącego od szeregu lat przynale- 
Żnością sceny krakowskiej. Kraków ko- 
cha swój teatr, rozumie go i surowo są- 
dzi, ciesząc się każdym iego wielkim 
wysiłkiem, każdym tryumfem, smucac 
iego niepowodzeniami. Warszawa tea- 
tralna wielbi aktora — dla Krakowa jest 
on tylko składnikiem tei kunsztownei ca- 
łości, którei na imię sztuka sceniczna. 
Owo literackie poimowanie rzeczy ze 
strony publiczności, to echo dostoinej 
tradycyi teatralnej Koźmianów, to w 
znacznej niezmordowa- 


zwisk, 


i mierze owoce 
nei pracy „odnowiciela'* sceny polskiej, 
wielkiego dramaturga i reżysera, Pa- 


Irena Trapszo. 
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wlikowskiego, któremu Kraków powie- 
rzył znów ster nawy swego teatru. 
Pawlikowski wobec teatru ma wiel- 
kopański gest estety, więc i wszystkie 
zalety i kaprysy, z tegoż płynące. Pod 
okiem jego nie wyłoni się ani jedna ska- 
za na teatralnym programie, będzie on 
posiadał zawsze walor literacki w -nai- 
przednieiszei formie i sposób ujęcia, Wy- 
wodzący począ- 
tek swój z pra- 
wdziwego arty- 
zmu. Ten pań- 
ski gest iednak 
tak często łą- 
CZYJSSIĘRZAENO= 
ieciem kasto- 
wości, a wszel- 
ka kastowość 


musi zacie- 
Śniać granicę 
programu, musi 


kąt patrzenia 
ustawić tylko z 
perspektywą na 
pewne części 
przedmiotu z po- 
krzywdzeniem 
niechybnem dla 
jego repertuaru będzie mniej od- 
zwierciedleniem całokształtu twórczości 
dramatycznej, a więcej działalnością po 
jednej linii umiłowanego kierunku; w 
tym jednak zakresie wydaje rzeczy do- 
skonałe. Dramaturgię i reżyseryę Pa- 
wlikowskiego cechuie wykwintny smak, 
rzucający na wszystko odblask pięknej 
teatralnej kultury. O ile iednak drama- 
turgia jego umiłowała szczególniei rze- 
czy, czasem nawet krańcowo jaskrawe, 
o tyle zmysł reżyserski powstrzymuje 
go przeważnie w granicach pewnych 
i doświadczonych form, na pierwszem 
polu przedewszystkiem uwzględniając 
iego chęć i dar eksperymentu. 

A jednak program Pawlikowskiego, 
pomimo swei kastowości, a może wła- 
śnie przez nią, ma siłę pedagogiczną wo- 
bec widowni. Zbyt iaskrawe i silne pod- 
kreślenie kierunku sugestyonuje widzą, 
formuje jego upodobanie wobec sceny. 
pozwala mu z nagromadzonego mate- 
ryału przyswoić swym umiłowaniom 
najcenniejsze momenty. Pawlikowski lu- 
bi zajść do teatralnego archiwum i z ple- 
śni zapomnienia niejeden kleinot na 
światło sceny wydobyć, który w iego 
oświetleniu odzyskuie barwy żywotne. 
Przekonywujemy się wówczas, że tak 
zwane dokumenty historyczne sceny po- 
siadaią nieraz Świetny wyraz rasy lite- 
rackiei i są niekiedy naiwymowniejszem 
iej tłómaczeniem. Działalność pedago- 
giczna Pawlikowskiego nie koncentruje 
się jednak wyłącznie na terenie widowni. 
Personel, kształcenie go, formowanie ta- 
lentów i dobywanie z niego cech naj- 
istotniejszych, oto szeroki zakres dzia- 
łania pedagoga-reżysera i w tym zakre- 
sie zasługi Pawlikowskiego maia zna- 
czenie najszersze. Nikt tak nie odgadu- 
je tajników indywidualności aktorskiej 
i nikt tak Świetnie nie wymienia ich na 
monetę sceny. 

Kształcenie personelu przez Pawli- 
kowskiego wychodzi poza obręb zasług 
lokalnych dla sceny — ma doniosłe zna- 
czenie dla sztuki teatralnej w Polsce 
współczesnej — a tyle iuż talentów, bły- 
szczących dziś na scenach polskich, wy- 
szło właśnie ze świetnej szkoły tego 
głębokiego znawcy teatru i iego twór- 
czej duszy. 


Lwów. 


Tadeusz Pawlikowski. 


całości. Stąd też treść 


Jan Pietrzychki. 


Założyciele nowego teatru polskiego w Wilnie. 


M. Bohdanowicz, csł./firm. 


Wojciech Baranowski, dvr. teatru. 


Jan Oskierka, cst. firm, 


Otwarcie nowego teatru w Wilnie. 


Dramatyczna sztuka polska w Wil- 
nie znalazła się nareszcie we własnem 
gnieździe. Wskrzeszona w 1906 roku 
po półwiekowym letargu w starożytnym 
grodzie, gdzie czas jakiś w publicznych 
mieiscach było „wospreszczeno gowo- 
rit po polski“, tułała się przez lat sze- 
reg, dzieląc naiprzód z rosyiskim tea- 
trem budynek miejski, dawny ratusz. 
Pożycie harmoniine dwóch sztuk pod 
jednym dachem, podział dni tygodnia 
dla dwóch repertuarów długo trwać nie 
mógł; nacyonalizm podniósł drapieżny 
łeb do góry, — trupa polska musiała 
wynieść się z budynku miejskiego. Przy- 
tuloną w sali koncertowej wypędził 
wkrótce zły przypadek: pożar. 

Grywano więc w salach, iakie były 
do rozporządzenia, lub jakie rozporzą- 
dzalnemi uczynić się dały. W Lutni wi- 
leńskieji, w cyrku na zimę stosownie o- 
patrzonym, w pawilonie powystawowym 
ogrodu Bernardyńskiego, do potrzeb tea- 
tralnych dostosowanym. 

Wilno iednak mogło dać odpowie- 
dni przytułek polskiej muzie, powinno 
było to uczynić, i—zapiszmy to na mar- 
murowei tablicy złotemi zgłoskami,—u- 
czyniło to. Wilno zna i polską publjcz- 
ność i polską kulturę; coś iakby dobra 
szansa sprzyjała przytem starożytnemu 
grodowi w tym jego artystycznym wy- 
siłku, albowiem przedsięwzięcie to od 
początku trafiało na dobrych kierowni- 
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ków. Dostało się ono w ręce pani Mło- 
dziejowskiej-Szczurkiewiczowej, artystki 
pełnej entuzyazmu dla sztuki, która mo- 
gła z łaski szczęśliwego losu prowadzić 
teatr, nie oglądając sję na zyski. Dostała 
na reżysera p. Józefa Popławskiego, ie- 
dnego z najinteligentniejszych i naido- 
świadczeńszych naszych artystów. A 
teraz przeszło pod dyrekcyę znane- 
go publicysty, p. Wojciecha Baranow- 
skiego, od dawnieiszego już czasu opieku- 
jącego się teatrem polskim w Wilnie, 
wnoszącego w dzieło we własnym gma- 
chu osadzone, obok męskiej energii, 
temperament wybitny i szlachetną am- 
bicyę. 

Litewskim ziemianom należy za- 
wdzięczać inicyatywę i wykonanie gma- 
chu teatru własnego dla polskiej sztuki. 
Utworzyła się spółka, na czele którei 
stanęli pp. Hipolit  Korwin-Milewski, 
Mieczysław Bohdanowicz, Feliks Za- 
wadzki i Jan Oskierka z Budsławia. Ro- 
zebrano udziały, zgromadzono 260 tys., 
potrzebnych na budowę, zabezpieczono 
rezerwy, jakich prowadzenie teatru na 
pożądanej wyżynie potrzebować może. 
Inni ofiarni obywatelowie przyszli z pie- 
niężną pomocą pięknemu dziełu, a prze- 
dewszystkiem ordynatowa Klementyna 
hr. Tyszkiewiczowa, Leopold Kronen- 
berg, Ignacy Paderewski, Stanisław Gra- 
bowski, Medard Komar, Józef Słotwiń- 
ski. Dość wymienić te nazwiska, aby dać 


Zespół artystów teatru wileńskiego z dyrektorem, p. W. Baranowskim, pośrodku. 
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H. Korwin-Milewski, cz?. firm. 


Feliks Zawadzki, cst firm 


czytelnikowi wrażenie wielkiej równo- 
wagi i trwałości dzieła teatru w Wilnie. 
Polski teatr wileński wstąpił w nową, 
niezmiernie pomyślną fazę swego roz- 
woju. 


Gmach teatralny postawiono przy 
ulicy Pohulanka. Projekt elewacyi wy- 
szedł z konkursu, rozstrzygniętego w 
Warszawie przy udziale Koła Architek- 
tów, a wygotowany przez wileńską fir- 
mę budowlaną „Architekt. W samem 
wykonaniu projekt pierwotny uległ 
zmianom, dość znacznym: rozpoczęta 
przez nagrodzoną firmę budowa została 
poprowadzoną i dokończoną przez inż. 
Gustawa Trzcińskiego z Warszawy. 
Widownia ma 846 miejsc. 


Fasada teatru polskiego w Wilnie. 


Na pierwsze przedstawienie wybra- 
no „ Lilie“ hr. Morstina. Poprzedził je 
p. Woiciech Baranowski konferencyą o 
zadaniach teatru, która bardzo się podo- 
bała. Nowy teatr wileński pod wzglę- 
dem wygody i estetyki wyglądu nie ustę- 
puje warszawskiemu Teatrowi Polskie- 
mu. Nasz „Świat“ śle tejinstytucyi ser- 
deczne: „Szczęść Boże!“ 


Wilno. W. 


Z teatru krakowskiego. 


Młoda utalentowana artystka teatru 
krakowskiego, 
p. Jadwiga Żół- 
kowska, wystą- 
piła niedawno 
w sztuce Piotra 
Choynowskie- 
go „Ruchome 
piaski*. Dobre 
warunki oraz 
talent zwróci- 
ły uwagę pu- 
bliczności i kry- 
tyki, która bar- 
dzo życzliwie 
przyjęła pierwszy na scenie krakowskiej 
występ p. Żółkowskiej. 


Jadwiga Żółkowska. ',' 


Stali bywalcy toru wyścigowego w Warszawie. Fot. Maryana Fuksa. 
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|. (od lewej da prawej): Pani Irena Horwat, pp. Roland i Wojdałowicz (artyści teatru Rozmaitości), pp. Jaracz i Bryliński (artyści teatru 

Polskiego). Il. Pp. Starska i Zslwerowicz (artyści teatru Polskiego), Stanisław Lenc (dyr. Warsz. Szkoły Sztuk Pięknych), pp. Konop- 

nicki i Cybulski (właściciele największego tatersalużw Warszawie). Ill. P. Konrad Olchowicz (nacz. redaktor „„Kuryera Warszawskiego”) 

w rozmówce ze znanym sportsmenem, p. Stanisławem Wotowskim (redaktorem „Jeźdzca i Myśliwego”), p. Stanisław Szczutowski (czło- 

nek redakcyi ,„Kuryera Warszawskiego”) i p. P. Magnuski (członek redakcyi RODY TA Porannego”). IV. Pp. Jerzy Leszczyński i Józef 
Węgrzyn (artyści teatru Polskiego), pp. Janusz i Wostrowski (artyści teatru Rozmaitości). 


Z opery warszawskiej. 


Mikołaj Crotti, pomocnik 
reżysera opery warszaw- 
skiej.. 


ca Al. 


Marya Krzyżanowska, uczenni- 
Myszugi, 
szków, debiutowałazpowodze- 


oraz A), 


Jan Lewański, sekretarz 


niem w „Requiem“, Verdiego. 


Z teatru Nowego. 


Pp. Fertner i Lubicz- 
kot. Malarskt i lavrell. 


„Siostra Helena". 
sarnowska. 


Zteatrów warszawskich. 


MEATR"POLSKI. -„„,Dzieci”, 
sztuka w 3-ch aktach, 
Lucyana Nepoty'ego. 


(Les petits) 


Historya taka: Wdowiec, któremu 
z pierwszego małżeństwa pozostało dwo- 
ie potomków, ożenił się z wdową, maią- 
cą dwóch synów: a że i z tego związku 
przyszła na Świat córeczka, więc pod 
jednym dachem rodzinnym zgromadziły 
się dzieci trojakiego rodzaju. To się 
nazywa: moje, twoie i nasze. Rzadko w 
takim domu dobrze się dzieie — zwła- 
szcza wśród A Yan okolicz- 
ności. W tym razie np. starszy syn, Ry- 
szard, nie mogąc znieść, że matka za- 
prędko zapomniała o człowieku tak zna- 
komitym i uczonym, jakim miał być ś.p. 


Filip Burdan, opuszcza dom rodzinny i, 
jako 18-letni młodzieniec, idzie w świat, 
aby aż w Tonkinie szukać nowego ży- 


cia i ukojenia. Wstręt do nowego domu 
i 


z francuskiego, 


iE.Re- reżyseryj Opery war- 
szawskiej. 
miał tak wielki, że wyrzekł się nawet 


ślicznej panienki, którą kochał. 
nareszcie, po 8-iu latach, 
czyć matce jej „błąd“ 
ten jątrzy jeszcze dawne rany. Wszy- 
stko, co młody Burdan zastał w domu 
Villaretów, jest dlań złe. Ojciec jego 
był republikanem i liberałem. Tymcza- 
sem ojczym jest rodzajem camelot du 
roi. Nawet pasierba, młodego Jerzego 
Burdan'a, oddał do jezuitów. Dawnych 
orzyjaciół domowych odtrącił. A dzieci 
oiczyma, zwłaszcza syn, są nie do znie- 
sienia... Więc od przycinków i wymó- 
wek przychodzi do słów ostrych i do za- 
targu. Roziątrzony Villaret mówi: „Do- 
brze! Ustąpię! Chodź tu, Jerzy! ldź do 
liceum rządowego, choć tam niczego się 
nie nauczysz!..' Ale gdzie Jerzy? Oto, 
korzystając ze sprzeczki, 16-letni syn li- 
keralnego Burdana wychylił się za 
drzwi, gdzie pilnie obcałowuie 14-letnią 
a sentymentalną Fanny Villaret'ównę... 
„Ha! srmmarkaczu!..*' woła  ojciec-oi- 
czym Villaret... | podnosi rękę. Ale Ry- 
szard, odtrącając go siłą, staje w obro- 
nie brata. 

- Wypędzam was! — woła oiczym. 


A kiedy 
raczył wyba- 
i wraca, to powrót 


— Wypędzasz?.. Z "naszego do- 
mu?... — mówi pasierb... 
Nad domem Burdan - Villaret zawi- 


sła burza. Obiedwie strony wołaią: Ustę- 
pujemy i idziemy precz. 

l wszyscy wychodzą. 

Na placu zostaje tylko 6-letnia Ja- 
ninka, owoc ostatniego małżeństwa, 
przyrodnia siostra i Montekich i Kapule- 


tów. Składa rączki i mówi ze łzami: 
ABA Sa i a pasa 
Ta naiładniejszą sceną -w sztuce 


kończy się akt drugi. 


W trzecim jest jeszcze gorzej. 
Villaret' a, dowiedziawszy się 


Syn 
o zajściu, 


krwią chce pomścić zniewagę ojca. Pa- 
daią ostre słowa... Ale — cicho! ktoś 
nadchodzi. Zgaśmy światło. Kto to? 


O tak późnej porze?.. To, poprostu pa- 
pa Villaret idzie pukać do pokoiu żony, 
ale w wielkiej tajemnicy, i przed swoimi, 
i tamtymi. No — bo oni się bardzo ko- 
chaja.. Ta miłość góruje nad wszy- 
stkiem. Powaśnione strony, widząc to, 
opuszczają głowy i wychodzą. I odtąd 
niech będzie pokój nad domem Burdan- 
Villaret. Zresztą iest druga ieszcze o- 
koliczność łagodząca. Urocza panienka, 
którą niegdyś kochał Ryszard Burdon, 
odnalazła się. Ale i ona zdążyła iuż 
owdowieć i pozostać z małą córeczką. 
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Że jednak stara miłość 


podobny do tego, którym tak długo gar- 
dził... ` 


Czy li: miłość tryumiuje nad wszy- p: 
stkiem. Jedyny to może sens moralny, 


jaki stąd wysnuć można. 
autor?... Przedewszystkiem chciał napi- 


saé zręczną sztukę, z kilku momentami, 


raz siły, raz sentymentu naprzemian, DYS 


le tylko—broń Boże! bez zbyt mocnych 3 
widz pozostał pod wra- 


wzruszeń, aby 
żeniem mile spędzonego wieczoru. 


Wrażenie to nie zawiedzie, 


ka będzie zagrana bardzo dobrze. Nie 


grano jej źle w teatrze Polskim. Obsada ` 


tylko w niektórych rolach nie była może 
zbyttrafna. Palma wieczoru należy do 
p. Leszczyńskiego, iako Ryszarda, p. Ja- 
neckieji w doskonałej roli młodego, ale 
sympatycznego 
n'a i do p. Duninówny w małej, ale wdzię- 
cznej roli młodej wdówki. A. b. 


Z Filharmonii warszawskiej. 


—  W*dniu 24 b. 
| m. odbył się w 
| Filharmonii War- 
| szawskiej kon- 
cert znakomite- 
i go muzyka, pia- 
nisty Mauryce- 
go Rosenthala. 
Krytyka prawie 
jednomyślnie 
zwróciła uwagę 
na jego wielką 


niczną, choć nie“ 
| zgodziła się na 
interpretacye 
Chopina. 


Maurycy Rosenthal. 


Wyścigi jesienne w Warszawie. 


U 
Fot, Saryuss Wolski; 


Na ostatnich 
gach na polu Mokotowskiem 
zwrócił match, który rozegrali 
sobą pp. Kurnatowski i Maurycy hr. 
tocki, syn dawnego prezesa Tow. Wy- 
ścigów Konnych, i p. Augusta hr. Po- 
tockiego. Wygrał bieg — i zakład = 
p. Kurnatowski. 


wyści- 
uwagę 
między 
Po- 


niedzielnych 


t 
4 
i 


i 


Ofiary złożone w adm. „Swiata” 


Na wpisy, szkolne I 
Stanisław Szwiz (kara) rb. 11—. $ 


Posłaniec Ne 687 (kara) kop. 50. ` 


nie rdzewieje, ` 
więc — Ryszard będzie miał dom nieco 


Czy go miał 


jeśli sztu- ` 


s 


ZANE my T wa 


W 


a 2 0 A 


urwisa, Jerzego Burda- 


sprawność tech- - ` 


s 
4 i 


p 


=> Mec. ADOLF PEPŁOWSKI, Dr. 
= został mianowany szambe- 
lanem papieskim. 


A f Najważniejsze wypadki ñ 
= Ù% __ minionego tygodnia. UW 

RE: SPRAWY POLITYCZNE. 
x 


1 Najważniejszy fakt tygodnia. Au- 
'. strya zdecydowała się na krok pełen 
= energii: posłała Serbii ultimatum. Dała 
= jej 8 dni na usunięcie się z Albanii. 

> ZANE Wielkie wrażenie zrobił krok Au- 
_.. stryi. Pisma rosyjskie i francuskie ostro 
= potępialą go. Austrya powinna była — 
= ich zdaniem — porozumieć się wprzód 
A, z mocarstwami. 

+ Serbia cofnęła z Albanii woiska swe, 
zrzekając się zachowania punktów stra- 


..  tegicznych. Groźba Austryi poskutko- 
"wała! 

= Po powrocie z Paryża p. Sazonow 
A oznaimił w wywiadzie. że — jeżeli w Pe- 
m tersburgu uderzą bębny do wojny — 


Skutkiem porozumienia się Francyi 
z Hiszpanią kilkadziesiąt tysięcy 
francuskich przerzucają z pod 
iów nieco bliżei Renu. 
) Na mowę naczelnika admiralicvi an- 
gielskiej, zapewniającą. że „Anglia przez 
rok nie wybuduje ani iednego okrętu. je- 
żeli i Niemcy zrobią to samo*, mini- 
ster marynarki niemieckiej odrzekł a- 
by... „każdy swoich tylko spraw pilno- 
> wal“. 
-~ Pangermańskie zapędy niemieckiego 
= następcy tronu budzą coraz większe nie- 
= pokoje. — nawet w rodzinie cesarskiej. 


woisk 


A „to francuskie woisko stanie pod bronią“. 
15 

$ 

< r 
Pirene- 


Syn uważa oica za niedość dobrego 
< Wwszechniemca. 
krn š TEA 
 Obstrukcyę rozpoczęli rusini w par- 


-© lamencie wiedeńskim. aby zmusić o do 
Ko  zaięcia sie sporem polsko-rusińskim. 
c Rusini porzucili polityke szczezóło- 
wych zysków. Domagaia sie odrębności 
t Galicyvi Wschodniei i rusińskiego w niej 
= "przewodzenia. 
e Za każdego wetierskiego wychodźcę 
=  popisowego trzynastu agentów dostawa- 
mto po 700—800 koron. Wywoził ich z 
' kraju .Canadian Pacific“.  Niewiado- 
ta mo jednak, kto płacił takie premia?! 
| - Z NAD NEWY. 
Najważniejszy takt — roku: Współ- 
pracownika „Dziennika Petersburskiego*', 
x p. Urosterna. sąd skazał na rok twierdzy 
"za wydrukowanie mowy Rodiczewa, za 


| Lampki 


| | | 


WŁAD. JANOWSKI, 
wiceprezes W.T.N., ustą- WIC 
pił z zajmowanego sta- 
nowiska 


„chodnich. 


Każda prawdziwa lampka Osram musi mieć napis 


widowni — z tygodnia. 


"r rz 
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Z, nowowybrany czło- 
nek Rady Państwa. 


którą tego posła Duma wykluczyła na 6 
posiedzeń. 

Wrażenie skazania p. Grosterna w 
sterach politycznych jest ogromne. Na- 
wet prawicowi posłowie nie dopuszczają 
karalności za druk mowy. która przeszła 
przez cenzurę prezesa Dumy. 

Widoki przyjęcia nowego projektu 
prasowego po sprawie p. Grostera upa- 
dły niemal do zera. 

Ani jeden polak nie został wybrany 
do Rady Państwa z sześciu gubernii za- 
Barwa polityczna nowych po- 
słów z tych mieisc nie jest w całości ie- 
szcze znana. Większość — nacyonaliści, 
to pewne. 

W zjeździe nauczycieli ludowych p. 
Kasso pozwolił wziąć udział i nauczycie- 
lom ..obcoplemiennym*. 

Ograniczenia żydów w instytucyach 
społeczno-kredytowych weida pod obra- 
dy izb prawodawczych. ieżeli Rada Mi- 
nistrów potwierdzi żądanie  warszaw- 
skich właścicieli domów. domagaiące się 
procentowości w T. K. M. 

Rewizya ochrany petersburskiei no- 


stanowiona przez wiceministra Dżun- 
kowskiego. 
NASZE SPRAWY. 
Czynią się przygotowania do — od- 


łożenia samorzadu: minister spraw 
wnętrznych zachęcił prezydentów 
mistrzów do składania projektów, 
magaiacych większvch wydatków. 

Kanalizacya w Łodzi nie będzie cze- 
kać samorządu: pozwolono utworzyć 
komisve obywatelska do tei sprawy. 
Rozdzieli sie ona na dwie komisyve: finan- 
sowa i techniczną. 

Koło Polskie w Wiedniu 
zwłocznego opracowania przez 
proiektu kanału spławnego między 
słą a Dniestrem. 

Co p. Stapiński robił dla nawodzenia 
„Canadian Pacific“? Wyiaśni to soe- 
cvalna komisya, wybrana przez Koło 
Polskie. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Zwyciezcami w konkursie na projekt 
omachu Akademii Górniczei w Krakowie 


we- 
bur- 
Wy- 


żąda bez- 
rzad 


Wi- 


zostali ogłoszeni misiscowi architekci 
nn. Odrzywolski i Balenstadt. Dostana 
5000 koron 

Svgnały z Marsa! Dwai francuscy 


Sa Jii S OAN EN p. (YYYY AW 
Osram z 1 cia 2I oneśo 


Ip, 


Niepękające - Oszczędność RE 75 Z ¿— Brate I FÓWŁE ŚWIAŃO 


MAMMA Ji 


„ OSRAM”. Do nabycia wszędzie, 
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ALEKSANDER MEYSZTO- KAROL ROSE, wygłosił 

odczyt bardzo interesu- 

jący o swoim pobycie w 
Ameryce północnej 


ST. GROSTERN, wspołpr. 
„Dstennika Peter Sbu7 skiego",zO- 
stał skazany na rok *twier- 
dzyprzezsąd petersburski. 


astronomowie: Coultre i Schaer mówią, 
że mieszkańcy Marsa dają nam świetlne 
znaki porozumiewawcze. 

272 architektów brało udział w kon- 
kursie na gmach niemieckiei ambasady 
w Waszyngtonie. Wilhelm Ekspropria- 
tor powierzył budowę — 273-mu! 

Kinetofon Edisona osiągnął doskona- 
łą zgodność obrazu z dźwiękiem. De- 
imonstrowano ten wynalazek w Ischlu 
przed cesarzem Austryi. Podobno pró- 
ba wypadła wspaniale. 

Operetka b. królowei saskiei i Tosel- 
lego upadła w Rzymie z kretesem. Jest 
podobno ..niżej krytyki“. 

Przeciwko cholerze 
wynalazł p. Biedrowski. prezes Instytutu 
Farmakologicznego w Pradze. 

SPAWA BEJLISA. 


Dwaj cadykowie, których widziała 
chora albo  interesowana wyobraźnia 
świadków, okazali się krewnymi Zaice- 
wa, eleganckimi i cywilizowanymi—do- 
ktorami chemii. 

Sadowe śledztwo zdaie sie mocne 
podeirzenia rzucać na  Czebierakowa. 
w domu którei ukrywano mnóstwo zło- 
dzieiskich tajemnic. W prasie ukazały 
się pogłoski o dopełnieniu śledztwa i za- 
proszeniu jei do zajęcia mieisca na ła- 
wie oskarżonych. 

Nieporozumienia wynikły pomiędzv 
Makłakowem a Szczeełowitowem na tle 
sprawy Beilisa. jeżeli wierzyć pismom. 

Świadkowie badani są dni kilkana- 
ście już, a o Beilisie prawie że niema 
mowyv. 

W polskiei prasie katolickiej toczy 
się dyskusya nad tem. jak należv poi- 
mować zakaz papieżów oskarżania żv- 
dów o mord rytualny? „Przegl. Katol.“ 
twierdzi: ..Tylko narodu ani religii ży- 
dowskiei nie wolno za to czynić odpo- 
wiedzialnei: o iednostkach niech wyro- 
kują sady“ 

Biskup Cieplak złożył  wviaśnienie 
w „Nowem Wremieni*'. iż ks. Pronaitvs 
iest poważnym uczonvm i że Danieże nie 


nowy- środek 


zabronili nikomu badać kwestyi rytual- 
nego mordu. 
RÓŻNE 
Matka Keplera miała proces. iako 


Odkrvto świeże 
Uniewinniono ią. 


| À M 


czarownica. 
o tem. 


dokumenty 


Jl 


Nowa placówka polska 
na >ląsku. 


W Cieszynie otwarto uroczyście gmach bur- 

sy polskiej dlauczniów miejscowego gimna- 

zyum i seminaryum, wzniesiony za staraniem 
Związku śląskich katolików. 


Gimnazyum realnewZakopanem. 


Założone w r. 1912 prywatne gimna- 
zyum realne w Zakopanem rozpoczęło 
drugi rok istnienia przy nadspodziewa- 
nym wzroście liczby uczniów, zgórą 60, 
w czterech pierwszych klasach. To wstęp- 
ne powodzenie dowodzi naiwymowniei 
żywotności zakładu, który zgóry musiał 
być przygotowany na rozwói powolny, 
postawiwszy sobie za zasadę: jiaknaj- 
mniej młodzieży — jaknaiwyższy po- 
ziom. Regulamin szkoły ogranicza licz- 
bę uczniów do 20 w jednej klasie. Umo- 
żliwia to istotny bezpośredni kontakt 
nauczyciela z każdym wychowańcem, u- 
możliwia dokładne przepracowanie mate- 
ryału w klasie. tak, aby dla domowei 
pracy niewiele iuż zostawało. Nowocze- 
snej tei metodzie odpowiada również no- 
woczesny program nauczania i wycho- 
wania: nacisk na nauki przyrodnicze, 
traktowane w  naiściśleiszym związku 
z żywą naturą. język angielski i francu- 
ski, nauka rysunku, szeroko stosowana 
gimnastyka, zabawy ruchowe. sport, do 
których Zakopane tyle daie sposobności. 
Dąży szkoła do rozwiiania w młodzieży 
uczuć narodowych i obywatelskich. za- 
radności życiowei i samodzielności. tę- 
żyznv moralnei i fizycznei. chce Polsce 
przygotowywać matervał ludzki wybo- 
rowy. a wysoko zakreślony ten program 
realizuje nietylko w klasie, ale i poza 
salą szkolną. w internacie. w ciągłem 
przyijaznem i czułem stykaniu się z mło- 
dzieżą. Szczerze trzeba cieszyć się. że 
taki zakład powstał i pomyślnie rozwiia 
się. Stosownie przykroionyv program 
nauk umożliwia kształcenie się tu mło- 
dzieży ze wszvstkich zaborów. W sto- 
sunku do urządzeń mieiscowych, galicyji- 
skich. zakład zyskał już prawa szkół pu- 
blicznych, ale odżeenywa sie słusznie od 
starań o upaństwowienie. aby zostawić 
sobie swobodę dla uzupełnień. dyktowa- 
nych przez postępy pedagogii nowo- 


Prywatne gimnazyum realne z internatem 
w Zakopanem. 


czesnei, za któremi szkoła państwowa, 
jak wiadomo, ślimaczym wlecze się kro- 
kiem. Towarzystwo prywatnego gimna- 
zyum realnego w Zakopanem, które za- 
kład utrzymuje, żywi piękną ambicyę 
zbliżenia się iaknaibardziej do ideału 
wzorowei szkoły polskiej, ambicyę stwo- 
rzenia w danych warunkach rzeczy do- 


skonałej. I po drodze tei raźno postę- 
puje... 
Zakopane. Zych. 


Mr. Willard—człowiek o dowol- 
nym wzroście. 


W jednym z wiedeńskich teatrzy- 
ków Varieté produkuje się młody ame- 
rykanin, mr. Willard. Produkcye iego 
są zupełnie niebywałe. Umie on w oczach 
publiczności wydłużyć się o 16 centyme- 
trów. Za chwilę wzrost jego znów wra- 
ca do normy. Produkcye tego rodzaju 
umie on też dokonywać ze swemi noga- 
mi. Woiskowo nie służył, a to z oba- 
wy, że może popsuć linię frontu. 
W popisach mr. Willarda niema żadnego 
bluffu, gdyż zbadali go lekarze i orzekli, 
że przez ćwiczenia doszedł on do takiei 
sprawności, iż może dowolnie wydłużać 
i skrócać swój wzrost. 


Polacy na obczyźnie. 


W tych dniach na południu Rosyiod- 
była się dość rzadka uroczystość, W klubie 
kopalń Kadijew- 
skich w gub. Je- jz 
katervnosław- 
skiej liczne gro- 
no kolegów że- 
gnało ustępują- 
cego po 20 la- 
tach pracy na 
obczyźnie roda- 
ka naszego, o- 
bywatela ziemi 
piotrkowskiej, p. 
Konstantego 
Grabowskiego, 
dyrektora ol- 


brzymich tére- 
nów kopalnia- 
nycg w Kadi- Konstanty Grabowski. 
jewce. Szereg 
niezmiernie serdecznych przemówień 
świadczył o sympatyi i szacunku, jakie 


zdołał sobie p. Grabowski na swem od- 
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powiedzialnem stanowisku zaskarbić. 
Swiadczyły o tem również pamiątkowe 
dary do kolegów i robotników. 

P. K. Grabowski po przebyciu naj- 
piękniejszych lat życia na obczyźnie po- 
wrócił do kraju. 


Jubileusz pracy. 


W zakładach 
Tow. Akc. S. Or- 
gelbranda S-ów, 
obchodzi w dniu 
3 listopada r. b. 
jubileusz 30-let- 
niej pracy me- 
chanik p. Ma- 
ryanPisarski. Su- 
mienną pracą 
i prawym cha- 
raktem zyskał 
sobie uznanie 
pracodawców i 
szacunek kole- 
gów. 


=== = Maryan Pisarski. 


Afera ,,Canadian-Pacific”. 


atinkiman — 


2 esaovia tot kiram: osa nmaq „lea lore 3 


Zamknięty lokal Tow. transportowego ,,Ca- 
nadian-Pacific” we Lwowie, którego liczne 
biura w całej Austryi zostały zamknięte po 
wykryciu, że Tow. działało na szkodę armii 
austro-węg., wywożąc za fałszywemi pasz- 
portami tysiące emigrantów w wieku wojsko- 


wym. 
(2 


Każdemu, kto chce PEC aN 
skórę od pękania i opierzchania, 
oraz ochronić ją od wpływów chłod- 
nego wiatru, radzimy stosować 
„„BOROL”* wyrobu Centralnego 


NEA Chemicznego. c) 


ZIOŁOWA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Udzielam deklamacyi, dykcyi. Przygotowuję 
do sceny. Reżyseruje teatry amatorskie 


KNAKE-ZAWADZKI,. 


artysta Teatr. Rząd. Bednarska 26. Od 5—6 


gruntownie i nowocześnie przerobiony 
Restauracja Stylowa 
J. Jordan. 


A CRISTAL” A 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 


Naiwspanialeza Kawiarnia-Restauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 


Humor i Satyra. 


Uwieńczenie artystki. 


Pewna śpiewaczka, syta powodze- 
nia na różnych scenach, postanowiła na 
schyłku karyery dać koncert w rodzin- 
nem swem mieście. Kiedy wieść o tem 
doszła do miasteczka, utworzył się na- 
tychmiast komitet obywatelski z preze- 
sem i dwoma wice-prezesami na czele, 
który miał za zadanie zająć się urządze- 
niem koncertu i przygotować owacye, 
należne słusznie artystce za jej dobre 
chęci. 

Zamówiono ucztę w jedynej w mie- 
ście restauracyi hotelowej, ale że wy- 
padła ona dość kosztownie, postanowio- 
no zrobić oszczędności na wieńcach. 


ło się, że jeden tylko (jedyny w mieście) 
przedsiębiorca pogrzebowy posiada na 
składzie wieniec srebrny, leżący bez- 
czynnie w oczekiwaniu zgonu jakiejś 
zasłużoncej miastu osobistości. 

Do niego zwrócił się komitet oby- 
watelski i sprawę wynajęcia przeprowa- 
dził pomyślnie i gładko. 

Nadszedi dzień koncertu. Natłoczo- 
na sala słuchała Śpiewu artystki, która, 
goniąc resztkami głosu, rozrzucała do- 
broczynne trele, chwilami przypomina- 
jące do złudzenia — pianie koguta. 

Pod koniec koncertu nastąpił kulmi- 
nacyjny punkt owacyi. 

Prezes z dwoma  wice-prezesami 
uroczyście wręczyli artystce wieniec 
srebrny. Spiewaczka podziękowała mi- 
tym uśmiechem i nagle... wśród publicz- 
ności wybuchnąt śmiech homeryczny. Na 
szartach wieńca, dodanych nad program 


Lecz nie dziw, że gród Syreni 
lluzyonem zachwycony— 

Kto, jak my, d/uzye ceni, 

Musi lubić iluzyony. 


Przed podróżą. 


Kiedym jechać miał Wiedeńską 
Koleją pod Rogów, 

Żonka, jak na śmierć męczeńską, 
Żegnała u progów. 

| mówiła wśród czułości 

Ze łzami rzewnemi: 

„Wieziesz, luby, całe kości, 
Czy przyjedziesz z niemi?... 
Jeśli się nie wykolei 

Pociąg wśród szyn drżenia, 

To nie można mieć nadziei, 

Że ujdzie zderzenia. 

Gdy nie klapnie przy zwrotnicy 
Lub przy semaforze, 


— Ale jak? — łamali sobie głowę ANa iama przedsiębiorcę, Iśnii U peronu się granicy 
małomiasteczkowi matadorowie. ME E a tas kd Klapa zdarzyć może. 

— Hm — rzekł jeden z radców — PRZEDWCZEŚNIE ZGASŁEJ ARTYST- Więc, mój mężu... (tu Anielki 
artystka ma wieńców poddostatkiem.. CE — ; 


Chodzi tylko, żeby publiczność widziała, 
iż ją wieńczymy. W ynajmijmy wieniec 
na parę godzin, a potem go od niej wy- 
cofamy. 

— Doskonała myśl! — wykrzyknię- 
to. — I śpiewaczka będzie syta i kasa 
nie poniesie szwanku. 

Ale wynajęcie wieńca przedstawiało 
pewne trudności. Żadnej fabryki takiej 
miasto nie posiadało, a na sprowadzenie 
wieńca z Warszawy już było zapóźno. 

Po dłuższych poszukiwaniach pokaza- 


lluzyony. 


W iluzyonach wre wciąż życie, 
Iść tam—rzecz dobrego tonu; 
Żadnej fety nie ujrzycie, 

By była bez iluzyonu. 


Chodzi do nich mąż z niewiastą, 
Wiedzie synka, córkę małą, 
Całem sercem nasze miasto 
lluzyony pokochało. 


ZROZPACZENI SŁUCHACZE. 


Mej głos przeszedł w lament), 
Jadąc, na wypadek wszelki, 
Zostaw swój testament. 

| gdy nie wiesz, czy swą główkę 
Uchronisz od straty, 

Na wypadek—daj gotówkę 

Na żałobne szaty”. 


Do niniejszego No dołącza się dla prenume- 

ratorów miejscowych i zamiejscowych „„Opi- 

nię zarządzającego Laboratoryum Chemicz- 

nem Muzeum Przemysłu i Rolnictwa d-ra inż. 

chemii, B. Miklaszewskiego o Maderze No 65 
M Szustowa”. 
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Firanki, Materye meblowe | 
Portyery własnej fabryki. 


DYWAN 
KOBIER 


perskie i tureckie z oso- 
bistych zakupów na ryn- 
kach dalekiego Wschodu 


YNOWICZ 
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23, Widok 23. Tel. 21-27. Warszawa. 


—-. G. KONOPNICKI i S-ka 


Drugi dom od rogu 
Marszałkowskiej. 


Nr 


Mody sezonu. 


Wywiad up. W.Janiszewskiego. 


Moda umie zachować wieczną mło- 
dość. Znać na niei nieraz zbyt widocz- 
nie ambitne wysiłki, niesposób dostrzedz 
ani wyczerpania ani znużenia. 

Powiedziała mi to głosem dyskret- 
nym godzinka, spędzona w magazynie 
p. Wacława Janiszewskiego, w atmo- 
sferze elegancyi, dobrego smaku i wy- 
tworności Śmiałej. 

Bo moda, jak wszelka młodość, jest 
śmiałą. 

Oto widzę nowe modele bluzek, na- 
śladujące krojem dawne kamizelki męskie 
z czasów Restauracyi, z tiulowemi, lek- 
kiemi rękawami, czasem i tyłem tiulowym, 
paskiem u dołu otoczone. Przody zwy- 
kle barwne, stanowcze, nieraz natarczy- 
we w tonie. Jedna z bluzek ma przód w 
kwiaty, w bukiety nawet, rzucane na 
ciemne tło szafirowe; druga bije w oczy 
żywą, radosną barwą mocnego orange'u. 

Jasna blondyna z personelu, na de- 
likatnej talii którei oglądam to paryskie 
arcydzieło, szepce półgłośno: 

— Nie można było nic lepszego wy- 
marzyć — dla brunetki z białą cerą... 

Pan Wacław Janiszewski informuje 
mnie: 

— Nasze panie zdobywają się na co- 


raz więcej śmiałości w ubieraniu się sta- ` 


nowczemi, kolorowemi tonami. Długo, 
długo obawiały się wszystkiego, co zby- 
tnio ciągnie oczy przechodnia, — zgoła 


różne w tem od elegantek paryskich. 
Czyniły to pod wpływem obawy, zrozu- 
miałej w społeczeństwie niedość estety- 
cznie ukształconem. Postępy przecież są 
pod tym względem widoczne. Strój, no- 
wy w kroju a stanowczy w tonie, bynaj- 
mniej już teraz nie budzi niedyskretnych 
zadziwień z jednej, lękliwych obaw z 
drugiej strony, — pod iednym przecież 
warunkiem: aby przeciw dobremu sma- 
kowi nie grzeszył. Zeuropeizowaliśmy się 
w ostatnim lat dziesiątku, — i ulica i sa- 
lon. 

Gdy uczynimy krok od błouse-gilet 
do innych działów mody, iuż wstąpiliśmy 
w państwo futer. 


— Futra ciągle są bardzo modne, — 
objaśnia mnie p. Janiszewski, — można 
powiedzieć śmiało: coraz to modniejsze. 
Użycie ich stało się niezmiernie różnoro- 
dnem i pomysłowem. Żądanie futer jest 
stałe i powszechne, dzięki czemu wła- 
śnie poszły one znowu do góry w cenie... 

Przez ten czas oglądałem kołnierze 
z lisa złotego i z lisa srebrnego, z natu- 
ralnych, wspaniałych okazów zwierzę- 
cych, tak umiejętnie uszyte, iż piękna pa- 
ni nosić będzie wokoło szyi iakby same- 
go zwierza, doskonale zachowanego w 
tem  wszystkiem, co jest jego barwą, 
kształtem, charakterystyką. 

Elegantki mniej zamożne znajdą i- 
mitacye  futrzane, znakomicie przez 
współczesną technikę udoskonalone. Oto 
etole nowego kształtu, szerokie, długie, 
z lutrów (fok) czarnych, albo z lutrów, 
pomieszanych umiejętnie z gronostaja- 
mi. I mufki podobneż do garnituru. Odro- 
bina fantazyi, albo umiejętna informacya, 
podana w magazynie p. Janiszewskiego, 
nauczy elegantkę najróżniejiszego użycia 
takiej etoli: daje się ona nosić jako zwy- 
kły kołnierz, i jako spięta z boku u dołu 


| DODATEK ILUSTROWANY. _ | 


Model firmy W. Janiszewski i S-ka. 
Fot. Maryana Fuksa. 


szarfa, i jako stanik na plecach skrzyżo- 
wany, piersi podwóinie chroniący, po- 
przecznymi i podłużnymi pasami... 


Pan Janiszewski zaopatrzył się w 
modele futrzane Revillona. C'est dire- 
assez. Oto np. krótkie, idealnie zgrabne 
okrycie z fok, bogato przybrane srebrne- 
mi lisami. Foki i braitszwance w wiel- 
kiem stale umiłowaniu, z któremi konku- 
rują krety. Okrycie z pięknych, lśnią- 
cych karakułów, iakie mi pokazywano, 
wkracza w dziedzinę dyskrecyi, niemniej 
pozostanie w dziedzinie elegancyi. Ale oko 
chętniej na fokach spoczywa, bardziej 
miękkich i głębszych w tonie, milszych w 
dotknięciu. Oto wytworny płaszcz, cały 
fokowv, szerokim dołem w ukośne, foko- 
we również pasy. Oto drugi, ozdobniej- 
szy, gdzie foki kombinują się z brait- 
szwancami, dół jednak szeroko samym 
fokom zostawiając. Oto kimono z sa- 
mych fok, krótkie, o szerokich, modnych 
rękawach, ledwie że oddzielonych od 
stanika. Te same futra układają się, 
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w genre tailleur, w ubrania skromnego 
kształtu i prostoty angielskiej. 

Szeroki, obiity fason obowiązuje w 
tym sezonie wełniane okrycia. Wielki 
ich wybór w magazynie p. Janiszewskie- 

go. I pomysłowość tu niemniejsza. Oto 

płaszcz ciemnogranatowy z wyłogami w 
miękkim a stanowczym tonie karmazy- 
nowym, — pierwszorzędny pomysł de- 
koracyjny. Kilkanaście podobnych miał- 
bym ochotę zanotować. Ale zatrzymać 
się muszę nad okryciami, łączącemi prak- 
tyczny użytek z harmoniijnym kształtem: 
to cały szereg ubrań do podróży, do spa- 
cerów dalszych, do pobytu na wsi z wełny 
nailepszei, jaką można znaleźć na świecie, 
miękkie w dotknięciu, jak puch, nie za- 
chowuiące najmniejszych śladów zgnie- 
ceń, zmaltretowań, zapinane w potrzebie 
pod samą szyję, doskonale mogą w po- 
trzebie futra zastąpić. 


W dziale sorties — sensacya: model 
Paquina z drap de velours brique, orygi- 
nalny w kolorze i kroju, stroiny a pro- 
sty, ubrany elkami. Nie ustępuje mu in- 
ne sortie z velours-mousseline, wizyto- 
we, przybrane złotą koronką, ciemno- 
fioletową podszewką jedwabną podbite. 


Kostyumy—francuskie i wiedeńskie. 
Oto np. model Bernard, z velours-laine 
cottelć, bardzo stroiny, w złotym tonie, 
z szamerowaniami. Oto model Amy Lin- 
ker, granatowy, u dołu zgrabnie ściągnię- 
ty, wyszywany haftem. Tylko co wy- 
kończono strój taki dla panny Lubicz- 
Sarnowskieji. Dla panny  Lachowskiej 
wykończono kostyum według modelu 
Riva: z velours taupe, jaquette blouse 
russe, ożywiony zielonemi wypustkami. 


Modele wiedeńskie mają duże wzię- 
cie, zwłaszcza skromniejsze, o kroju 
prostszym, niemniej sznytowym. Plusz 
gnieciony, naśladujący braitszwanc, pra- 
ktyczny w noszeniu a ozdobny na oko, 
ma wiele zwolenniczek. Futra i przy ko- 
styumach w wielkiem są użyciu. Złote 
galoniki trafiają się nierzadko. Szame- 
rowania podobnież. 


Magazyn mód p. Wacława Janiszew- 
skiego stanął odrazu na mocnym grun- 
cie szturmem zdobytego powodzenia; 
dziś jest już w naszym świecie mody 
prawdziwą potęgą. W salonach jego, 
przy Marszałkowskiej nr. 145, spotyka 
się piękne nasze panie z arystokracyi 
i ziemiaństwa, a więc klientelę o wy- 
kształconym już guście, wiedzącą, czego 
chcieć i co sobie wybrać, a której iedy- 
nie trzeba '-dodać umiejętnie odwagi nieco 
wobec modeli o bardziej stanowczych 
barwach. Jest to zasługą p. Janiszew- 
skiego, że idzie w tym kierunku, ze zrę- 
cznością i dyskrecyą, nic jednak nie na- 
rzucając. Przez co właśnie nasza War- 
szawa czyni postępy na polu estetyki 
mody i zbliża się coraz bardziej do wiel- 
kiego ogniska mody wszechświatowei, 
Paryża. 

Już dziś magazyn p. Janiszewskiego 
zatrudnia, w licznych oddziałach, do 150 
pracowników. Z roku na rok podawali- 
śmy w naszym „Świecie“ wiadomości G 
bystrym rozwoju tej świątyni dobrego 
gustu. Od dnia otwarcia jei byliśmy pe- 
wni powodzenia. P. Janiszewski, po od- 
byciu długiej praktyki w pierwszorzę- 
dnych zakładach modnych, znający po- 
trzeby i gusty naszych pań, blizki zawsze 
twórczego ruchu paryskiej mody, su- 
mienny doradca i rzetelny kupiec, — il 
avait trop pour ne pas réussir... 

Antony. 
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Pawilon Tow. Akc. dawniej S. Reich i S-ka, na wystawie „Światło Ruch i Ciepło”. 


Tow. Akc. fabryki szkła dawniej S. Reich i S-ka, 


w Zawierciu, gub. Piotrkowska. 


Jeden z pięknieiszych i oryginalniej- 
szych kiosków na wystawie „Światło, 
Ruch, Ciepło“ EA do Tow. Akc. Fa- 
bryki szkła, dawn. S. Reich i S-ka w Za- 
wierciu. Na okryteji sukiennemi draperya- 
mi podstawie rozłożono tam cały szereg 
prób wyrobów firmy, oświetlonych we- 


wnątrz lampkami elektrycznemi. Spra- 
wia to wspaniały widok, zwłaszcza wie- 
czorem. Tow. Akc. Fabryki Szkła, dawn. 
S. Reich i S-ka, istnieie już lat 30, za- 
trudnia zaś przeszło 800 robotników i 
wytwarza rocznie za 800,000 rubli szkła 
stołowego, serwisów  kryształowych i 


przyborów szklanych do oświetleń wszy: 
stkich systemów. 

W samych początkach istnienia 
fabryki musiano, wobec zupełnego 
wówczas braku odpowiednich sił krajo- 
wych, posiłkować się szklarzami, szlifie- 
rzami i rytownikami, sprowadzonymi z 
zagranicy, przeważnie z Czech. Obecnie 
w kontyngensie robotników poważne za- 
szły zmiany. W przeciągu 30 lat istnie- 
nia huty rzemieślnicy polscy zdołali się 
tak wyspecyalizować, że obecnie zapano- 
wali w fabryce niepodzielnie, dorówny- 
wując w zupełności zagranicznym kole- 
gom. Wystawione na wystawie w „Palais 
de Glace“ okazy przedstawiaią właśnie 
owoc pracy rzemieślników-polaków. 

Zarząd fabryki, sam rezygnując z 
odznaczenia, jakiem mogłyby być ewen- 
tualnie nagrodzone eksponaty, przedsta- 
wił natomiast Komitetowi Wystawy do 
nagrody tych pracowników, którzy wy- 
stawione okazy wykonali. 

Nie to jedno stanowi wyraz dbałości 
zarządu fabryki o swych pracowników. 

Przy fabryce istnieją: 

Dwuklasowa szkoła, mieszcząca 4 
sale szkolne i sale gimnastyczną. Do 
szkoły uczęszcza blizko 250 dzieci pra- 
cowników. wykłady zaś prowadzi 3 na- 
uczycieli i 2 nauczycielki. Kąpiele dla ro- 
botników i ich rodzin. Ambulatoryum 
bezpłatne dla leczenia chorych. Kolonia. 
składająca się z 18 domów mieszkal- 
nych, przeznaczonych na bezpłatne mie- 
szkania dla robotników. 

Jak widzimy. działalność fabryki 
idzie w parze z dbałością o pracowni- 
ków, nic dziwnego też, że rozwiia się 
ona jaknaipomyślniei i w tym dziale 
przemysłu zajmuje u nas przoduiące 
mieisce kr. 


Nieporozumienie. 


Pan Czesław X., pracownik iednei 
z naszych instytucyi finansowych, nie- 
zależnie od wielu swych zalet, odznacza 
się niezwykłem roztargnieniem. Zazna- 
cza się ono głównie tem, że, idąc szyb- 
ko ulicą, nie poznaje on najbliższych 
nawet znajomych swoich, mija ich, nie 
odpowiadając ukłonem na ukłon. 

Razu pewnego, gdy pan X., jak zwy- 
kle, mknął ulicą z szybkością aeroplanu, 
poczuł nagle, że chwyta go ktoś za rę- 
kaw od palta i zatrzymuje.  Obeirzał 


jakby przebudzony, i 


się zdumiony i, 
spostrzegłszy przed sobą postać, której 


nie mógł sobie przypomnieć. w przypu- 
szczeniu, że to zaszła pomyłka, miał za- 
miar już iść dalej, rzucając nieznaiome- 


mu słowa przeprosin. 

— Stój, waryacie, — zawołał ze śmie- 
chem nieznajomy: gdzież się tak spie- 
SZVSZ Ds 


— Przepraszam pana, — rzekł pan 
X., skonfudowany tym niezbyt pochle- 
bnym epitetem: ale skąd znów, ia nie 
mam przyjemności... 

— znać pana, — dokończył za niego 
ze śmiechem nieznajomy: ach, ty zapę- 


dzony człowieku... Toż ty nawet naj- 
bliższych znajomych swoich nie pozna- 
jesz... 

Przez długą chwilę wpatrywał się 
pan Czesław w twarz nieznaiomego, 
wreszcie z pewnem wahaniem wybąkał: 

— Jeżeli się nie mylę, to Wacek Z... 

— Ten sam... ten sam... z głośnym 
śmiechem odrzekł nieznajomy, i dwaj 
przyjaciele rzucili się sobie w obięcia, 
całując i ściskając się gorąco... 

— Daruj, mój drogi, — tłómaczył się 
pan Czesław; żem nie poznał cię odra- 
zu... ale, gdym cię widział przed paru 
laty, byłeś łysy kompletnie, a teraz... 
ta buina czupryna... 

--- Ha, widzisz mój drogi, —*z ta= 
jemniczą miną odrzekł pan Wacław: — 
czas i sztuka ludzka cuda robia... 

— Czyżbyś używał perukę? — z 
niedowierzaniem spytał pan Czesław. 

— Nigdy w świecie... Włosy te są 
moią naistotniejszą własnością, a za- 
wdzięczam ie... 

— Mówże prędzej. marudo, nie kryi 
światła pod korcem, gdyż, jak widziesz, 
iu mnie łvsinka prześwieca... 

A więc powiem ci krótko: Uży- 
wałem do mycia głowy t. zw. esencyvę 
i mydło ..Tataro-Chmielowe* wyrobu 
„Centralnego Laboratoryum Chemiczne- 
go“. Dzięki tym środkom, pozbyłem sie 
łupieżu i dostałem taką czupryne. iak 
widzisz... Ależ stój, gdzie pędzisz?... 

— Do ..Centralnego Laboratoryum 
Chemicznego“ po ten zaiste cudowny 
środek, — rzucił przyjacielowi pan Wa- 
cław i po chwili znikł z oczu przyia- 
ciela. kr. 
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ZAŁOBNA KARTA. 


Ś.p.Tadeusz 
Strzembosz, 


adwokat przy- 
sięgły, zmarł w 
Warszawie 19 b. 
m. w 49 roku 
życia. Poza sze- 
roką praktyką 
w swym zawo- 
dzie, czynnym 
i był na polu o- 

światy ludowej. 


— d 


Ś. p. Justyna Marya Zaleska, 


córka znanego balneologa, prof. Stan. 
Szczep. Zaleskiego, i głośnej pianistki, 
Jadwigi z Ilwanowskich, zmarła w Peters- 
burgu dn. 19 

s| września b. r. 

> |w'20 roku ży- 

a cia. Od lat naj- 

młodszych zdra- 
j|dzała wybitny 
j|talent artystycz- 
|| ny. Otrzyma- 
wszy patent, naj- 
pierw (1911) z 
rzeźby, a w rok 
potem z malar- 
stwa w. Akade- 
mii szt. piękn. 
w Petersburgu, 
rokowała śŚwie- 


tną przyszłość, 
lecz nieuleczalna choroba przecięła w kwie- 
cie wieku pasmo dni i rozpoczętej pracy. 


Z Kalotechniki. 


Nr. I. Wiadomem jest, że pry- 
szcze i wągry na twarzy powstają 
z nieprawidłowych funkcyi gruczo- 
łów łojowych, masaż więc wibracyi- 
ny będzie tu najpewniejszym środ- 
kiem leczniczym, daiącym znakomi- 
te rezultaty. Lecz wągry, tkwiące 
w skórze, trzeba koniecznie przed- 
tem usunąć mechanicznie, a po usu- 
nięciu wągrów ściągną się i .rozsze- 
rzone pory. Usuwanie wągrów oraz 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


Ratujcie zęby. 


Ostatnie badania lekarskie dowio- 
dły na podstawie niezbitych danych, 
iż większość chorób początek swój 
i źródło ma w żołądku, przyczem po- 
średnią ich przyczyną bywają zęby. 
Niedbale czyszczone, chore lub. zepsu- 
te — stanowią znakomite podłoże .dla 
mikrobów, które następnie dostając się 
wraz z pokarmami do żołądka powo- 
dują tam różne zaburzenia i cierpienia. 
Z tego wszystkiego wynika, że należy 
nadzwyczaj bacznie i uważnie strzedz 
i pielęgnować zęby od wczesnej mło- 
dości, chcąc być zdrowym przez długie 
lata. Jak praktyka lat ostatnich dowio- 
dła, najlepszym do tego środkiem oka- 
zały się przetworu 7/enolu (krem, pro- 


f 


Właścicielka znanego gabinetu kosmetycznego 


D-rowa ZOFJA MESZOWA, 


Zmarła pozostawiłą pamiętniki, będące sub- 
telnem studyum psychologicznem, odsła- 
niające tajemnicę walk artystycznej duszy 
ikarowej z codziennem życiem. Pamięt- 
niki te rodzina zmarłej zamierza wydać. 


Ś.p. Dr.Stan. 
Kamieński, 


ordynator domu 
| wychowawczego, 
znany w szero- 
kich kołach le- 
karz, zmarł w 
1 Warszawie 12 b. 
m. w 58 roku 
| życia. 


WYW AGA S. p.. Stan, 
Ruszkowski, 


b. właściciel ma- 
jątku  Jeskuło= 
wo w pow. puł- 
 tuskim, zmarł 
'21 października, 
przeżywszy w 
cichej lecz owo- 
cnej pracy 76 
lat. Pozostawił 
po sobie żal 
wszystkich, któ- 
rzy go znali. 
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masaż wykonywa umiejętnie dyplo- 
mowana masażystka w Kalotechni- 
ce. Zakład ten jest wyłącznie pod 
kierunkiem lekarskim i wszelkie za- 
biegi prowadzone są sumiennie i nau- 
kowo. 

Nr. 17. Czerwoność wskutek od- 
mrożenia da się usunąć. Trzeba sto- 
sować krem Eros oraz masaż elek- 
tryczny. Z pudrów zupełnie nieszko- 
dliwym iest puder Vesta. Na czar- 
ny kolor barwi włosy trwale i ładnie 
farba d-ra Phonseca. 


szek i eliksir) wykonane według prze- 
pisu. prof. Wszechnicy Jagielońskiej, 
d-ra Napoleona Cybulskiego. 


Zabeżpieczenie przed odmrożeniem. 


Nadchodzi zima, a z nią nader 
przykre i bolesne odmrożenia, tak wie- 
lu osobom dające się we znaki. Nie 
tylko, że szpeci ono, że odejmuje wie- 
le wdzięku, ale i sprawia niemiły ból 
i swędzenie. Radykalnym środkiem w 
razie takiego wypadku jest Mitina, za- 


bezpieczająca od odmrożenia. Jest to 
kombinacya ichtyolu, balsamu peru- 
wiańskiego, olejku  terpentynowego, 


olejku miętowego i t. d. Zabezpiecza 
ona od bąbli i zaczerwienienia skóry 
wskutek odmrożenia i działa leczniczo. 
Idealny wprost ten preparat wcierać na- 
leży z rana, na noc zaś nakładać opa- 
trunek. Przy systematycznem stoso- 
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powróciła z Sztokholmu, ze studyi, i wznowiła przy- 
jęcia w gabinecie leczniczo-kosmetycznym, przy ul. 
Marszałkowskiej 125, tel. 169-75, od g. 12 — 4. 


Odpowiedzi Redakcyl. 


P. Raszkow. z Kalisza. Fotografii p. ` 
Bibrycha z wystawy w Sieradzu nie o- ` 
trzymaliśmy. i 

P. A. B. w Wilnie. „Opis niezwykłe- 
go zbioru pocztówek“ nie nadaje się do ` 
druku w naszem piśmie. 


Treść No 44 „Świata”. i 


W walce z niemczyzną. W.R. Weguerowicz. | 
Współczesne malarstwo belgijskie. (Z ro) ` 
Czesław Halics: 3 ; 
Do czego potrzebna jest miłość? Dr. Vos. 
Nasz dorobek poetycki. (Z zu.) E. Czekalski, © 
Beati mortui. Jan Pietrzycki ; 4 
Bolesna ballada. CGrosue Carducci. 
Zabytki przeszłości. /Z 6 ił) W. Z. i 
Poświęcenie kościoła w Zelwie. (Zz il.) Ks. T. 
Przyjaciel Darwina. /Z 2) B.G. 
„Les Slaves”. A.: Pawłowski. 
Rad w butelkach. (Z r il) Aeg) g 
Polacy w Instytucie Pasteura. (Z5 il) J.Tr. ` 
Za piękna. (Z 3il) Bon. i : 
Kobiety demony. (Z r ik) H. Jelenkiewicz. 
Teatr w Galicy!. (Z 61.) Jan Pielrzyckt. 
Otwarcie nowego teatru w Wilnie. (47i) W. ` 
Z teatru krakowskiego. (Z 1 il) 
Z teatrów warszawskich. 4. B. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Gimnazyum realne w Zakopanem. Z z il.) Zych. 
Polacy na obczyźnie. (Z r 1l) . 
Jubileusz pracy. (Z 1 il) 
Humor i Satyra. K—c. E ~ 
Dodatek ilustrowany. (Z xil) kr. 
Żałobna karta. (Z 4 il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
W dzień zaduszny. W.T. Radwan. 
Z pośród celniejszych rzeżb na Powązkach. 
Świadek walk napolekńskich. | 
Obraz sprzedany wParyżu za milion franków. 
Stali bywalcy toru wyścigow. w Warszawie. 
Z opery warszawskiej. (3 i) 
Z teatru Nowego. 
Z Filharmonii warszawskiej. ` 
Wyścigi Jesienne w Warszawie. 
Na widowni — Z tygodnia. (5 il) , 
Mr. Willard, człowiek o dowolnym wzroście. 
Nowa placówka polska na Śląsku. 
Afera „Canadian-Pacific”. 


Nr. 6. Piegi i żółte plamy usu- 
nie napewno krem Lanol. Kremem 
smarować twarz na noc, rano Wy- 
trzeć twarz płynem  Vesta. Wło- 
sy dla zbadania przysłać trzeba 
do Kalotechniki. Analiza kosztuje 
rb. 3. Lekarz, po zbadaniu, zaleci 
odpowiednie środki. Przyjęcia le- 
karskie w Kalotechnice codzień od 
4— 6. Listy prosimy adresować: 
Marszałkowska, 116, telef. 16-73. Na 
wszelkie pytania odpowiadamy bez- 
interesownie. Zarząd Kalotechniki. 


waniu tych zabiegów można być pe- 
wnym, iż odmrożenie uleczonem Zo- 
stanie. 


Najwygodniejszy puder. 


Nosić z sobą puderniczkę... Nosić - 
z sobą puder... Czyż to nie zawiele 
kłopotu dla naszych pań, które w grun- 
cie rzeczy wielkiemi są wygodnisiami... 
A przytem—suknie obcisłe, bez kiesze- 
ni, —torebki, zapełnione wieloma dro- 
biazgami, tak niezbędnemi, nie posia- 
dające już miejsca na puderniczkę i pu- 
szek... Przemysłowość ludzka przyszła 
z pomocą naszym paniom w tym kło- 
pocie i dokonała wynalazku, który go 
w zupełności usuwa. Jest nim t. zw. 
Papier Poudrć Ltd:, papier pudrowy 
w książeczkach, jedna kartka którego, 
roztarta na twarzy, okrywa ją cienką 
warstwą najdelikatniejszego pudru. 


SALON DE BEAUTE pod kierunkiem lekarza - specya-  grów, brodawek, czerwoności nosa, 


RA š listy, i przy udziale wykwalifiko- upiększanie twarzy, manicure, pe- JA, 
Oddział Zakładu Institut Physiopiastique w Paryżu. wanych i dyplomowanych współ-  dicure, i t. p. Zakład otwarty od SRA 
Jozefa Bagnowskiego,  pracowniczek wykonywa: masaż i 9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia "UR 
Wilcza N2 35 róg Marszałkowskiej. parowanie twarzy, epilacyę i ana- lekarza od 4-ej do 6-ej po połu- =" | 

Tel. 29-39 i 151-02, lizę włosów, usuwanie piegów, wą- dniu. H 


| SUKNA, KORTY, TOWARY BŁAWATNE. 

| AN K R A 5 É Marszałkowska 15 . Nowosci na każdy. sezon. - 

$ D ed ROG KRÓLEWSKIEJ. _ Na prowincyę. wysyłka za zaliczeniem: 
v. wv. vv. vv... gs GABINETY DENTYSTYCZNE 


* 


fntoniego j(okrzyckiego 
zostały przeniesione 


na Erywańską M: 16. 


Angielskie, oryginalne BENTALL'A 
SN SIECZKARNIE 


x pass ue i inne 


Maszyny ðo przygotowania paszy 


> $> DL > © © LLL 


| Ae. 
ENEA, © przez Rząd 


GEDEKE I $-ka. 7%% 45%. 


BE PRAWDZIWY TYLKO W PU- fi 
DEŁKU s PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, | 
KOMORY CELNEJ, -P4 4 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


HEMOROIDÓW 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- | 
jaog debroczgnnie i uznang przez 
lekarzg ża najlepsze 
Pudełko Í rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich 
lepezych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. KOCH I 
W. BORMAN Warszawa, 

Chmielna 18. 


| d dla inwentarza—sieczkarnie, szarpacze; roz- 
LB drabiacze; Śrutowniki, gniotowniki i młynki 


STOJĄ PONAD WSZELKĄ KONKURENCYĄ. 


Sporą i dokładną pracę sieczkarni zapewnić można stosując do niej, odda- 
wna uznane za najlepsze z istniejących, nadzwyczaj długotrwałe, odporne na 
stępianie się i szczerbienie ° 


NOŻE DO SIECZKARŃ, 


wyrobu angielskiej fabryki 


BURYS & Co. 


REPREZENTĄNT 
ALFRED GRODZKI wsszaw: 
Śpecyalne, pięknie wydane katalogi i prospekty wysyła się na żądanie gratis i franco. 

aSr TTT TTILE a w i a d a a D l 3 


stanów À. TURSKI 


SERKIi ROZENTOWO' | | 
Kantor i Skład w Warszawie, Podwale 14. Tel. 115-57. 


zczysłej świeżej gotowanej śmietanki sa najzdrowsze, ze oponie zaa = i 
najsmaczniejsze.pozywne i lekkostrawne. "SCP UŻYWANE różaych fasonów» i BILE z kości dłoniowejjnowza TZ 


„zzzezrzzzzzrzzzzzzzzzzzY 
GZ G< SS XS 


BS Żądać tylko świeże % 


> ` > ` WSZ EDZIE wane, bile masowe, kije bilardowe, kreda, skórki, bandy (gumę)' 
LEKARZE ZALECAJĄ > ZADAC śl ` sukno, worki, oraz wszelkie roboty bilardowe. 8638 
WYSTRZEGAC SIE PODRRBIAN. a 
51 Gł I Mi 
śs Ból Głowy i Migrene 
Sa natychmiast usuwa „MIGRENO-NERVOSIN” 
TO bezwarunkowo pewny i nieszkodliwy roślinny śro- 
) ~ a% dek.— Są już falsyfikaty! więc żądać w apt. i skł. 
Yn apt. proszków wyrabianych tylko w Płocku z podp. 
Marka ochronna S wynalazcy A. GĄSECKIEGO na każdym Proszek 10 k. 


F. K. OŻAROWSKI 


IDEALNY ~ + PE li ) 
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJACY Wykład Stenografii Polskiej (dla szkół i samouków). 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI > | Dodatek: KAJET ZE WZORAMI DO ĆWICZEŃ. Cena z kajetem Rb. 1,50. 


TREŚĆ: Przedmowa. „Wskazówki dla samouków. Wstęp. Alfabet. Pra- 
widła skróceń. Skrócenia zgłosek początk. Skrócenia końcówek. 
Znaczniki. Stenografia liczb. Języki obce. Wskazówki prak- 
tyczne. Odezwa do uczących się. Skorowidz wzorów 

1500 wzorów stenograficznych. 


Skład główny w księgarni Gekethnera i Wolffa. 


Autor bezpłatnie poprawia próbki pisma, nadsyłane mu przez uczących się. 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka mie mają zamieszczonej firmy: Dr. 


Bayer és Társa, Rudapest. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekach. 0000999203 0969990292405.0990220500009090907 
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Tanie pierze HILLU. 


ocz = 
5 kg. świeżych dar- + ZAZYWAJCIE BEZWARUNKOWO = 
ad rb. 30 k,, lep EER ~ | „= 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. ° A Na A D° HOMMEL = 
białych, miękich jak % ( A = 
aep: 50 kop. 5 kę: O AA ad Is A = 
á . , -y g. = € sz 
wen iacpuchydawiych + < PRZY- CHOROBACH PIERSIOWYCH I» GARDLANYCH. = 

peor OP ierzekos ARKA FABRYCZNA x: 
ia WE Ll orei Sia fantom LOsyj: oda < woGóle przy KASZLU. CHRYPCE, INFLUENZY = 
skim. Wysyła się franco bez cła za 1ycnysa QW KOKLUSZU, KATARZE PŁUC lus OSKRZELI um 
zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzglę- X) am NAJCHLUBNIEJ ZALECANE PRZEZ LEKARZY! BARDZO PRZYJEMNY SMAKI x= 
dnia się a potrąceniem porta. < SpRZEdA? WĘ WSZYSTKICH APŁEKACH i SkładACH Ap1ECZNYCH ŻĄDAĆ KONIECZNIE NAZWISKO DIMAHOMMELA Z 
Benedikt $achsel, N Literature wysyłamy Bezpłatnie SPb ul Smoleńska 33 sU NUMMELA = 


Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 0A8OGDOZOREEABEGEGEKRCEAAECEBAROBSEBRERGEARARARARAARA8A08800 


@ = A ZZL g, == sr WW nu E  ez=— aa ==,  z=—— 


Już wyszedł X-ty zeszyt ll-go tomu wydawnictwa 


„Encyklopedya humoru i satyry polskiej” 


nakładem tygodnika „MUCHA” pod red. „KROGULCĄ" (ANTONIEGO ORŁOWSKIEGO). 
BG Czterotomowy skarbiec humoru. Z górą sto arkuszy druku. %% 
Cena za 4 tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy 20 kop. BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. 


Żądać w biurze wydawnictwa: ul. Zgoda AN I — Administracya „Świata”, 
oraz we wszystkich księgarniach. 


Y. ——— a `_—.,. @ w%=o)a — @%—=—. ` — p @u——— w. e v—a——.,.53; © WDN S © 


WACŁAW BRYGIEWICZ,MICHAŁ ZUCKERiS'E A REA 


WSZ wu x= 


OP ZZAWSZZO 


niedołężna, błaga o pomoc. 


WARSZAWA,MARSZAŁKOWSKA 119,TEL. 37-10, 274-841. Ofiary przyjmuje admini- 
tz- OSWIETLENIE ELEKTRYCZ:NE. —— 


stracya dla „M L”. 


ZARZĄD”TOW. AKC. WYDAWNICZEGO ZWYCZAJNY SRODEK 
„SWI AT“ UWOLNIENIA SIE OD GLUCHOTY 


Zadziwiające działanie nowego domowego leczenia. 


zawiadamia pp. Akcyonaryuszów, że w myśl Š 48 statutu nad-| Lekarstwo wysyła się każdemu darmo na próbę. 

zwyczajne ogólne zebranie odbędzie się w lokalu zarządu przy ita PRA i L ISIA ue 
h . 4 ARE Rzadko kiedy podnoszono taką wrzawę przy jakiemkolwiek bądź 

ulicy ZGODA Ne 1, w dniu 29 Listopada 1913 roku, o godzinie | odkryciu, jaka miała miejsce dzięki wynalezieniu zadziwiającego i EE 


5-ej po południu. czajnego środka leczenia Głuchoty i Szumu w głowie. Srodek ten okazał 
się o tyle skutecznym, że wynalazca, poleca go darmo każdemu na próbę 
Przedmiotem obrad ogólnego zebrania będzie: |: powołując się na niniejsze ogłoszenie, przyśle mu list, załączając 


i markę na odpowiedź 


Zmiana § 1 Statutu Towarzystwa. | Adresujcie: 
PANU ELMEROWI SHIRLEY ELMER SHIRLEY 
Gdyby na ogólne zebranie nie przybyli pp. Akcyonaryusze przed- Pokój R. 61 Room R. 61 
stawiający prawnie wymaganą ilość akcyj (Š 61), w takim razie | 6, Great James Street, 6, Great James Street, 
powtórny termin nadzwyczajnego ogólnego zebrania naznacza się | Bedford Row, Bedford Row, 
na dzień 13 Grudnia r. b. w tymże lokalu, o godzinie 5-ej po Londyn, W. Ç. London, W. C. 
południu i uważać się będzie za prawomocne bez względu na Anglia. England. 


ilość przedstawionych akcyj ($ 63). 
PP. Akcyonaryusze, życzący sobie przyjąć udział w ogólnem 
zebraniu, winni przedstawić w biurze zarządu na 7 dni przed 
ogólnem zebraniem t. j. do dnia 22 Listopada r. b. akcye, lub od- 
powiednie dowody. 


a l —— | JN agórskis: | 


Sprzedaje się z powodu działów 


Fabrykę wyrobów jedwabnych f Resensi te 55-54 


Cena szacunkowa 40,000 rubli. POISSE 
Poważnie traktujący kupcy zechcą złożyć swe 
oferty w administracyi „Swiata? pod „40,000”. 


(CIE 


I] 


- 
r 
U] 


° 
w różnych objawach ich dolegliwotc; 
Zołądkowo-chorym (katar żołądka, obstrukcya, zgaga, za- 
wroty głowy, gazy it. p.) wskażę sku- 
etczny środek domowy. Zapytania listowne, z dołączeniem markina odpo 
wiedź, przysyłać do Biura „Ungra“, Wierzbowa N+8 sub. „Zdrowie“ 


Lustrzane, WIDOK AG 26, Trema, 
SZYBY Lagrowe, J DUDAŁO sklep: Marszałkowska No 104. LUSTR cienne, 


skład: Tel. 34-07. Tualetowe i t. p. 


Inspektowe i t. p. 
Szklenie domów, kościołów, fabryk it. p. w Warszawie a prow. Szkła techniczne. Apteczne, litery szklane. Dyamenty do rznięcia szkła. Kit biały I minjowy. 


PODLEWNIA 


oQ 
40 


te.......... 


Podróże Ola przyjemności na około świata 


Jachtami Hambursko-Ameryk. Tow. i Austryackiego Lloyda 
INDYE, WYSPY KANARYJSKIE, ALGIER 


Triest-Aleksandria-Kair, 


BILETY 


+++ 


ż 


powrotne ważne na pół roku 159%, rabatu, dla rodzin 
(najmniej 3 osoby) dodatkowo 10°/, rabatu. 


Zamawianie kajut i sprzedaż biletów uskutecznia 


Biuro podróżnicze W. JEZIORAŃSKI daw. Endler i Horny , 


Sienna A; 2a róg Marszałkowskiej. 


+.+24+24444494444+2244494+ 
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s : an Í 2 AT” SU: wi 
Tow. Akc. J. JOHN w Łodzi 
wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykach: ` 
1. PĘDNIE (TRANSMISYE). II. WYGŁADZIARKI (KALANDRY)I WALCE 


DO NICH. III. ORYGINALNE KOTŁY. STREBLA D0 OGRZEWAŃ. 


Biuro Warszawskie: Marszałkowska 148. 


STAN RACHUNKÓW 


Banku Handlowego w Warszawie 


dnia 30 Września 1913 r. 


STAN CZYNNY 


OGÓŁEM 

1 Gotowizna w kasie . . 1,492,862, 68 
2 || Rachunki bieżące w Banku Państwa a 983,462| 41 
3 || Skup weksli opatrzonych najmniej 2-a podpisami. 47,912,136| 83 
4 || Skup papierów publ. wylos. i kuponów biezacy ch 185,830| 68 
5|| Weksle złożone do zainkasowania . . 10,057,378| 73 
6 || Pożyczki na zastaw papierów publ. i towarów ° 18,842,843) 72 
1|| Papiery publiczne własne 1,969,473| 31 | 
8 Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwowego 10,083,483| 81 | 
9 Papiery publiczne Kasy Przezorności 1 Pomocy 1,026,171 89 
10 || Traty, weksle i monety zagraniczne R. 691,034| 17 
11 || Korespondenci: a) Ich rachunki . 13,945,074| 81 
b) Nasze rachunki . 8,320,165| 23 

12 || Rachunek z oddziałami Banku 34,588,836| 78 
13 || Weksle protestowane . '531,887 11 
14 || Wydatki bieżące . 962,108! 36 
15 || Wydatki zwrotne . 43.301 — 
16 || Nieruchomości . 1,423,252 14 
17 || Rachunki przechodnie 3,668,737| 63 
216,728,0+1 |_89_ 

STAN BIERNY 

1 || Kapitał zakładowy 20,000,000| — 
2 || Fundusz rezerwowy 10,083,799| 19 
2a| Rezerwa specyalna . > 283,418| 91 
3 || Kasa Przez.i Pom. Urządn. i Ofic. B-ku Han. w War 1,207,800| 91 
4 || Wkłady a) Na rachunki FAIDHA ; š 29,078,797| 54 
b) Na lokacyę . A 25,153,914| 13 

5 || Korespondenci: a) Ich rachunki ë 54,463,656| 30 
) Nasze rachunki. 18,666,339| 83 

6 || Rachunek z oddziałami Banku. 35,611,908| 52 
|| Weksle redyskontowane w Banku Państwa 4,010,058| 77 
8 || Rachunki w Banku Państwa . . 1,904,999| 99 
S || Dywidenda od akcyj niepodniesiona . - < _48,900| — 
10 | Procenta przypadające do A) od wkładów . 1,284,382| 35 
11 || Procenta i komis. ç š 3,708,861| 58 
12 || Rachunki przechodnie. 5,221,203| 87 
216,728,041| 89. 
EA 


(URZĄDZENIA 
CAŁKOWITE ' 


- MEBLE cięte, stolarskie. 


_ Bracia THONCT_ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA M: 141, Tel. 20-29. 


"A 


gloće! 


KALODERMA MYDŁO Š 
KALODERMA-KREM 
KALODERMAPUDER RYŻOWY 


Najlepszy dla zachowania 
piękności skóry. 


F WOLFFiSYN 


KARLSRUHE 
BER LIN-WIEDEN 


n 
Włodzimierz Perzyński 


í 


LIT e <, 
SZCZĘŚCIA 


POWIEŚĆ 


Cena rb. 1.20. 


Żądać we wszystkich księ- 


garniach. 
mesotani cum 


MESOLAMENT SPIESS eten cum 


Leczy podagre. reumatyzm, newralgję. 


Niezawodny środek zewnetrzny przeciw wszel- 
kim dolegliwościom pochodzenia artrytycznego. 


Warszawskie Towarzystwo Akcyjne ALE Towarami Aptecznymi 


„Zjedn. fptekarze” i l i „£udwik Spiess i. Syn”. 


(Unguentum 


Dostać można we wszystkich aptekach. 


że] NIEMOC PŁCIOWA 
Nowość U MĘŻCZYZN 
natychm. pewna pomoc w każdym 
wieku przy pomocy PATENT INTRO- 
DUKTORA. Patent. we wszyst. państw. 
Nie jest środ. medyc. ani pigułki, ani 
elektryczność. Nadzwycz. rezultaty. 
Gwarancya. Jeżeli bez skutku, to zwra- 
ca się pieniądze. Cena 12 rub. Pie- 
niądze przesyłać z góry. Prospekty 
bezpłatnie. 
Berlin 525 S. W. 29. 


„JANINA 


LELTE AEEA LEL LANI 


Ulecza radyka 
płciową, stan osła 
ny niezawodny $Š 


Margonal, 


HOTEL- 
PENSYUNAT 


się bezpłatnie, 


Warszawa; Jerozolimska 25, 


s piętro. Tel. 284-16. 
m= POKOJE OD RUBLA. — 


wzoru. Preparaty b 
katami. 


1913 roku. 


RY, 


Lecytal według prof. Kronmeiera. 


nerwy, zawiera fosfor, żelaza, hemagolo] (żywa krew), diastazy, 
zastępuje wszystkie preparaty odnawiające siły, Cena 1 pęczki o 
50 kapsulkach rs. 5;—0-100 kapsułkach rs. 9, 
Skład głowny: 
ceutyczne, St.- Petersbirg, ul. Artyleryjska Nt 2, oddz. 076. 

Żądać tylko LECYTAL Towarzystwa Medyczno-Farma- 
ceutycznego, zaopatrzony marką fabryczną według załączonego 


WAAUUNIUNATMAWYUMUWOOOMOOONIMIMTEUWNIOWT INU 


lnie neurastenję płciową, małokrwistość, niemoc 
bienia, wyczerpanie, pobudza organizm. Jedy- 
rodek odnawiający siły i wzmacniający 


Literaturę PSS 
Towarzystwo Medyczno-Farma- 


ez tej marki są szkodliwymi dla zdrowia falsyfi- 


ARKkafABATU RA 
„ Zatw.przez minist Hif 


> sę! z Feye : y = Ç b x 
PRZEDWCZESNA NEURASTENJA U PANOW. 
Pośród współczesnych zabiegów, które lekarz w praktyce swej w wypadkach przedwczesnego osłabienia nerwów chętnie zaleca, 
tonic'um dla nerwów 


Muiracithim Alexandra zajmuje miejsce pierwsze. 


Największe powagi niemieckich i innych uniwersytetów, kierownicy wielkich szpitali i tysiące lekarzy wolnopraktykujących stosuje preparat 
ten stale przy wszystkich chorobach nerwów. 
Chorobv te są obecnie głównym przedmiotem badań lekarskich, w szczególn:' ści zaś przedwczesne osłabienie nerwów lub neurastenja 
u panów, będąca wogóle niebezpieczeństwem nie do lekceważenia. Przedwczesna niemoc męska, będąca skutkiem nadmiernych wysił- 
ków, przepracowania, nieumiarkowania i t. d. pociąga za sobą niedomaganie całego organizmu. Dlatego też drobne dolegliwości, jak 
brak apetytu, osłabienie pamięci, drżenia, opresya, stany podniecenia i t. d. są nader często zjawiskami, towarzyszącemi stale 
przedwczesnemu osłabieniu nerwów W tych wypadkach nikt nie powinien zaniedbywać kuracyi MUIRACITHINEM-ALEXANDRA, który jest 
wybitnym środkiem pomocniczym Polecamy przeczytanie odezw lekarzy, które zebrane w broszurę przesyłamy zainteresowanym gratis i franco. 


MUIRACITHIN ALEXANDRA dostać można we wszystkich aptekach. 
Kantor preparatów chemicznych: St.-Petersburg, Małaja Koniusznaja N° 10. 
590 Główny skład dla Królestwa Polskiego: S. Rościszewski i J. Kirchmayer, Warszawa, Bracka Ne 6. 


Mebli solidnych najtańsze źródło 


50, Oszczędności opału | « WARSZAWSKA FABRYKA 


patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 7897 n — 
» PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; Stanisław Dymmek, 


x DRZWICZKI P' ECOWE HERMET. nierozpalające się; Warszawa, Królewska N 9, tel. 33-30 — wprost nowej Cerkwi. 


» SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA KREDYT. 8538 
Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


GERMANDREE É 


QQ©Qocccoococco0cc0c0000cc0c6c06c«cc G 
o pięknym zapachu, dyskretny, bo niewidoczny, (I 


Księgarnie Gebethnera i Wolffa ° #spseba, dystrany, bo miom 


- = x - = Zapewnia cerze hygienę i piękność. 
w Warszawie, w Lublinie i w Łodzi KREM GERMANDREE udelikatnia skórę. 


MIGNOT-BOUCHER 19 rue Vivienne PARIS. 


ST 2 
LETY 


polecają 


NOWE POWIEŚCI: ) ? WWI T TY 
zÇ- ZURNALE MOÓD MEBLI ;5773%2.. Guy 


Bielska K. SEPARATKA. Z przedmową G. Zapolskiej. 4.50 " Ha oli 
Gąssowski J. ZIARNA SZALEJU. 1.60 Nadeszły już na sezon | najtaniej poleca Magazyn Mebli i /a- 
Gliński K. STAR LWY. Powieść historyczna. 1 60 nadchodzacv zagrani- kład stolarsko-tapicerski 8540 
Gomulicki W. BOJ OLBRZYMÓW. Z czasów wojny 1812r. 2.— czne żurnale mód w ZŁOTNICK Marszałkowska 96 
Huskowski J. GŁSTY. š 1:20 naj większym wyborze. Telef. 249-61. 
Jagniątkowski Wł. W KRAINIE BOKSEROW. Z portretem Przyjmuje się prenu- 

autora. 1.60 merata. Sprzedaż de- 
Jahołkowska-Koszutska L. Z ODDALI. Romans. 1:35 taliczna i hurtowa. 
Jeske-Choiński T. W PĘTACH WOLNEJ MIŁOŚCI. 1.40 Księgarniom duży ra- 
Lubińska T. JARZMO MIŁOSNE. 1.80 bat!!! — MANEKINY 
Łada Jan. LUCIFEKk. 1.50 najmodniejszych faso- 
Makuszyński K. AWANTURY ARABSKIE. 1.60 nów gotowe i na mia- 
Olechowski G. UŚWIADOMIONY. 1.35 rę, zagraniczne i kra- 
Piątkowski H. REDUTA. 1.60 jowe, oraz formy bi- A LO & y 4 E 
Przybyszewski St. SWIĘTY GAJ. „Mocnego Człowieka* bułkowe.— Główki 

część trzecia i ostatnia. o woskowe! Obstalun- EERE 
Wierzbiński H. OAZA MIŁOŚCI. Z życia komunistów. 1.50 ki zamiejscowe wyko- Hurtowa o: kag ze- 
Zapolska G. KOBIETA BEZ SKAZY. 2.50 nywują się szybko i daż kaloszy, jesiennych i zi- 
Zbierzchowski H. ANIOŁY PŁACZĄ. 1.40 akuratnie za zalicz. mowych, REESE. konkuren- 


CENTRALNY KANTOR 
ŻURNALI MÓD 
Marya POZNAŃSKA, 
Warszawa, Św.Krzyska 39 


róg Marszałkowskiej 
Telefon 210-13. 


Poleca firma 
H. Niemojewskiego 
Hoża 41, róg Wielkiej. Tel. 270-61. 
CENY STAŁE. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


dw 


Lu — V A a E a 


". LJ 
= Salon R Kawicznicz Nieszczęśliwa staruszka A. S. 
z wnuczką FE, na Re ADC: 
z u po 
K. SZEFNER, LU LOLA et % Tuya AARET mie może. 


(drugi dom od Marszałkowskiej, parter front) 
Sprzecaż hurt. i detal, — Filja w Łodzi: Piotrkowska 61. 


Piękne ręce 


posiędzie każda z pań, sto- 
sując znany powszechnie 


CREME 


Peltzer'a, 


który nadzwyczaj wyde- 

likaca skóre, usuwa wszel- 

kie zaczerwienienia oraz 

defekty. Schnie natych- 
miast. 


CREME PELTZER, 
Paris, 4 rue Cail, 


"4 FH Do nabycia we wszyst- 
PORE USZE kich aptekach, składach 
RARE aptecz. i perfumeryach. 


PODAGRY — REUMATYZMU 
204. NEWRALQGII r-r 


Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 
zaopatrzone różową są banderolą pedpisem Dr. Benguć. 7920 


L SANSAY 


Perfumy. © Mydło. © Woda Kolońska. 


Two $,[, Czepelewiecki wie, w Moskwie. 
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